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»>Gazeta 01sztyńska“ z dodatkam i „Gość Niedziel- 
gy“ i „G ospodarz" w ychodzi codziennie z w y ją t­
kiem św iąt. Abonam ent m iesięczny na pocztach 
*•30 Rm., z odnoszeniem  1.66 Rm. — Do Polski 4 

12k)te. W płacić należy na konto nasze P. K- O. W a r­
szaw a num er 194 159.

Ojców m ow y, ojców w iary  
Brońmy zgodnie: miody, stary!

Niech będzie pochwalony  
Jezus Chrystus!

O głoszenia przyjm uje się za  op łatą  5 fenigów za 
1 -m ilim etrow y w iersz  sześciołam ow y. W iersz  re­
k lam ow y 15 fenigów. — R edakcja i adm nistracja  
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531 
Pocztow e konto czekow e: Kónigsberg 2364. R ęko­

pisów  redakcja  nie zw raca .
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Rozbudzać i pogłębiać w sobie ducha narodowego, 
Wskroś polskiego, dążyć do spotęgowania polskiego 
życia społecznego — to cel i zadanie nasze. Nie wolno 
dziś nikomu być obojętnym widzem: Wszyscy do czynu!

Stosunki
anglelsko-wtoskle

z  W ojna ab isyńska sta ła  się p rzyczyną  nieporo- 
Jhnień nietylko rządów  Anglii i W łoch, ale także 
Połeczeństw obu tych  krajów . Opinia angielska, 

I ^ s t a j ą c  gw ałtow nie w obronie Negusa, a oba- 
j ; l*jąc się o in teresy  b ry ty jsk ie  w  A fryce, w idziała 
y  Italii burzyciela  ustalonego porządku i groźną 
jjr^szkodę w  w  polityce kolonialnej Imperium. O- 
jj&ia w łoska w obec cierpień na jakie sankcje na- 

kraj z zacietrzew ieniem  rzucała  grom y pod 
d re se m  Anglii.
ę. Jednakże tak  z jednej jak i z drugiej strony o- 
k*k>nięto szybko. In teresy  b ry ty jsk ie  w  Abisynii, 
X* to stw ierdziła  specjalna kom isja angielska, w y- 

aila na m iejsce, (raport jej został opublikow any 
J Ze.z * • • W łochów ) nie by ły  nigdy zagrożone przez 

M ussoliniego. Italia, .osiągnąw szy to co za­
j r z a ł a ,  chlubiąc się z w y trw an ia  na przekór ak- 
J  °ałej Ligi N arodów , nie m iała żadnych  isto tnych 
S t> c łó w  do trzym ania  się zdała od Anglii. T a o- 
Te i a znow u* zaw sze trzeźw ym  okiem  oceniając 

m ożliwości polityczne, pragnęła  p rzyw róce- 
ć  m ożliwości w spółpracy . W  ten sposób doszło 

Podpisania przed przeszło rokiem angielsko-wło- 
układu.

.Z ro z u m ie n ie  nie m iało cech trw ałości. P o w ta - 
jjv̂ c e  się ak ty  k o rsa rs tw a  na m orzu Śródziem - 
tyj}, zagrażając  bezpieczeństw u drogi do Indii, spo- 
5U°^°w ały  k ry zy s system u niein terw encji w  sto- 

w ojny hiszPańskiej. U norm ow anie tych  
$ta Przez układ F rancji i Anglii w  Nyon i p rzy ­
ćm ienie W łoch do układu zdaw ało  się znow u 

r°żyć odprężenie.
Jednak wojna domowa w Hiszpanii dawała cią- 
nowe powody do nieporozumień, w zm aganych 

•^/?Cze Przez niechęć Anglii do uznania Imperium 
L a sk ie g o . W ym iana listów  C ham berlaina z M usso 
J lrn także nie dała spodziew anych skutków . Co-- 
£* żyw sza  propaganda w łoska p rzeciw  Anglii w 
p iec ie  arabskim , używ ając głów nie jako atutu 
tfi^Wy palestyńskiej, doprow adziła do „wojny na 

ach eteru".
\  ^ p y d u ją c y  zw ro t nastąpił po przesileniu w  ga- 
h j ecie a n g iJ s k im  zw iązanym  z dym isją m inistra 
K^na. W v tv r 7np ,7°lityki prem iera  C ham berlaina, 
N . P r z e d s t a w i o n e ^  dyskusji w  parła-
Dor̂ c ê» pozw oliły przew idzieć naw iązanie

°zumienia angielsko-w łoskiegó.
I \  ^ s t  ono obecnie kw estią  najbliższych tygodni, 

^  haw et dni. W  licznych rozm ow ach toczących 
^  Londynie i Rzym ie rozw iązano w szystk ie  

sbe sporne.
p o r o z u m i e n i e  m a w  szerokiej m ierze uw zglę- 

Spraw y ^hsk iego  W schodu. In teresy  obu 
na m orzu Śródziem nym  zostaną oficjalnie 

^zone* J ^ eIka Brytania i Włochy zastrzega 
^°rsj pełną swobodę w fortyfikowaniu swych baz 

> jednak co rok będą się naw zajem  infor- 
0 sw ych  planach. Zabezpieczone zostaną 
1włoskie w  P alestyn ie  i angielskie nad je- 

l  0 \ v i  ana- O s ta n ie  rów nież potw ierdzone p ra- 
.olnej żeglugi przez kanał Suezki w  czasie po- 

jjo SJ  Wojny. W łochy  zobow iążą się nie m ieszać 
fyw. aw obszarów  położonych na wschodnim  w y-

Stanowisk© Polaków w Niemczech 
wohec wyborów do Reichstagu

Oświadczenie Zarządu Związku Polaków w Niemczech
Berlin. — Zarząd Związku Polaków w Niemczech ogłasza następujący komunikat:
Dnia 10-go kwietnia 1938 r. odbywa się w Rzeszy plebiscyt w sprawie przyłączenia Austrii 

do Niemiec. Związek Polaków w Niemczech niniejszym stwierdza, że ludność polska w Niem­
czech wykonując, jak zawsze lojalnie obowiązki obywatelskie, wynikające z pozytywnego stosunku 
do interesów państwa jako całości, odda w dniu plebiscytu swe głosy na „Ja“.

Jednocześnie dnia 10 go kwietnia 1938 roku odbywają się w Rzeszy wybory do Reichstagu. 
Na liśc ie  posłów  do Reichstagu brak jest, z przyczyn  od ludności 
polskiej w  R zeszy niezależnych, przedstaw icieli narodowości polskiej.

Ludność polska w N iem czech z ubolewaniem  stw ierdza, że  w dniu 
10*go kw ietnia 1938 r. została ponownie pozbawiona prawa brania u- 
działu w w yborach pod hasłem  w ysłania do parlam entu R zeszy Nie* 
m ieckiej w łasnych przedstaw icieli.

Fakt, że wybory do Reichstagu złączone są jednak na kartce wyborczej jednym pytaniem 
wraz z plebiscytem, praktycznie uniemożliwia danie w dwuch sprawach — plebiscytu i Reichs­
tagu — dwuch różnych odpowiedzi. Ta przeszkoda zmusza ludność polską w Niemczech do o- 
świadczenia publicznego:

Głosy polskie w yrażają zgodę jedynie na pytanie plebiscy* 
tow e co do złączenia ilustrii z Rzeszą, n ie  z a ś  n a  l i s t ę  
w y b o r c z ą  do  R e i c h s t a g u ,  p o z b a w i o n ą  p r z e d s t a w i *  
c i e l i  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .

Ks. Dr. B. Domański
Prezes

Dr. Jan Kaczmarek
Kierownik Naczelny

Stefan Szczepaniak
Wiceprezes

M orza C zerw onego, zostaw iając  je w p ły ­

wom  angielskim . M iędzy Abisynią a posiadłościam i 
angielskim i po w ytyczen iu  granicy, zostaną naw ią­
zane stosunki handlow e. Włosi zaprzestaną propa­
gandy antybrytyjskiej a Afryce i Arabii (jest to już 
faktem  dokonanym ). C ałość tery to ria lna  Hiszpanii 
zostanie zapew niona, a w ojska w łoskie W ycofają 
się z terenów  walki w raz  z zakończeniem  w ojny 
lub n aw et w cześniej. W  zam ian za to W ielka B ry ­
tania podejm ie w  łonie Ligi N arodów  akcję w  sp th -  
wie uznan ia  podboju Abisynii. W ów czas W łochy 
w ycofają c^eść sw ych  Wojsk z Libii.

W  ten sposóu w szystk ie  sp raw y  sporne b y ły ­
by  załatw ione. NiepozbawiOne znaczenia jest pod­
kreślenie w  czasie rokow ań ścisły C-h stosunków  łą ­
czących W ielką B rytan ię  Z Francją, co będzie p raw ­
dopodobnie uw ydatnione także w  porozum ieniu. 
Ukazuje to m ożliw ość przystąp ien ia  F rancji do ro­
kow ań angielsko-w łoskich. W iadom ości o punktach 
porozum ienia angielsko-w łoskiego oparte  są  dotych­
czas na źródłach  prasow ych.

Jeżeli w iadom ości te okażą się p raw dziw e to 
następstw a  now ego układu sił w  Europie będą do­
niosłe. Już te raz  stw ierdzić  można, że usuwa ono 
wszelkie obawy co da wybuchu wojny światowej, 
na długie lata.

Stosunki handlowe
polsko-włoskie

W  okresie sankcyj stosow anych  w obec W łoch, 
| stosunki gospodarcze m iędzy nimi i Polską uległy, 
J pew nem u ochłodzeniu, co m iało sw ój w p ływ  na o- 
j $łabienie w ym iany tow arow ej m ięd zy  pbu tym i
[ krajam i. Pó Ostatniej w izycie min. Becka, stosunki 

polsko-w łoskie znow u ożyw ił duch serdeczności. 
Jednytn  z jego w y razó w  jest oficjalny akces rządu  
w łoskiego do udziału w  tegorocznych  T argach  P o ­
znańskich.

Nadmienić w ypada, że W łochy w  ch arak te rze  
w y staw cy  dopiero raz znajdow ały  się w  Polsce, 
b iorąc udział w  M iędzynarodow ej W y staw ie  Ko­
m unikacyjnej w  1930 r. T egoroczny akces do eks­
pozycji T argów  Poznańskich jest p ierw szym  udzia­
łem  W łoch w targach  polskich.

G łów nym  m otyw em  decyzji W łoch w  spraw ie 
udziału w  T argach  Poznańskich, jest przekonanie, 
że przez bezpośrednie zetknięcie się z polskim  han­
dlem  i p rzem ysłem  będzie m ożna pogłębić obro ty  
handlow e z Polską. ^



W kilku wierszach
W C h i c a g o  powstał pożar w jednym z ho­

teli. Płomienie przerzuciły się na dwa następne ho­
tele, które również spłonęły. W płomieniach zgi­
nęło 8 gości hotelowych.

X
W i e d e ń .  P a t. Niemieckie biuro informacyjne 

zaprzecza wiadomościom jakoby były kanclerz 
Schuschnigg zachorował umysłowo i został umie­
szczony w zakładzie w Steinhof. Schuschnigg^ iest 
zupełnie zdrów i przebywa nadal w swoim miesz­
kaniu w Belwederze.

X
R z y m .  P a t. Wobec zwycięstw  legionistów 

włoskich w Hiszpanii odbyły się w całych W łoszech 
liczne manifestacje i pochody faszystowskie. W tea­
trach i kinach odegrano hymny narodowy i faszy­
stowski.

X
W i e d e ń .  P at. W Wiedniu zmobilizowano 

15 000 samochodów wszelkiego rodzaju dla celów  
propagandy na rzecz plebiscytu w dniu 10 b. m. 
W samochodach tych partia narodowo-socjalisty- 
czna będzie dowozić do miejsc głosowania w szyst­
kich chorych i politycznie obojętnych.

X
B e r l i n .  Pat. Z polecenia Kanclerza Hitlera 

poseł niemiecki w Kopenhadze wręczył duńskiemu 
następcy tronu Fryderykowi najwyższy order Rze­
szy, Wielki Krzyż Orła Niemieckiego.

X
W a r s z a w a .  Minister Ulrych i wiceminister 

Bobkowski byli w Zakopanem, gdzie badali sprawę 
budowy nowego dworca kolejowego.

X
P a r y ż .  Dziennik „France Militaire“ donosi, że 

tegoroczne wielkie manewry armii francuskiej od­
będą się w Szampanii.

Rresztowanle 
komunistów w Litwie
K o w n o .  W alcząc energicznie ze w zm ożoną 

ak tyw nością  kom unistycznej partii litew skiej, w ła ­
dze przeprow adziły  szereg  aresztow ań . Komuniści 
bowiem , ko rzysta jąc  z ostatnich w y darzeń  na L it­
wie, usiłow ali w zm óc sw ą działalność. W  Ponie- 
m uniu policja a resz tow ała  jednego ze znanych 
„techników “ kom unistycznych. W  Kownie na Zie­
lonej Górze zlikw idow ano jaczejkę Komsomołu. W  
Szaw alach  zatrzym ano kuriera, k tó ry  w iózł do 
K łajpedy tran spo rt bibuły.

Państwa północne 
deklarują neutralność
S z t o k h o l m .  W  przem ów ieniu, w ygłoszonym  

przez  radio szw edzki m inister sp raw  zagr. Sandler 
om ów ił stanow isko państw  północnych w obec ak­
tualnych zagadnień politycznych.

Pow ołując się na szereg  dziedzin w  k tó rych  
państw a północne ściśle w spółpracują, min. Sandler 
ośw iadczył, że dla wspólnej polityki państw  pół­
nocnych istnieje tylko jedna m ożliw ość: w  w yp ad ­
ku konfliktu pom iędzy m ocarstw am i: bronić sw ych  
p raw  i nie m ieszać się do w ojny. Północ, — m ów ił 
min. Sandler, musi być w yłączona z w szelkich kom- 
binacyj sztabów  generalnych. W zm ocnienie państw  
północnych m a tylko jeden cel — nie dopuścić do 
zakłócenia pokoju na północy. W  w ypadku k ry z y ­
su m iędzynarodow ego państw a północne w inny u- 
trw alić  zasady  sw ej neutralności.

Przem ów ienie to nadaw ały  rozgłośnie w szyst­
kich państw  skandynaw skich.

Czerwoni Jeszcze się łudzą
B a r c e l o n a .  P rem ier czerw onego rządu hi­

szpańskiego dr. Negrin objął naczelne dow ództw o 
republikańskim i siłam i zbrojnym i. W  Barcelonie 
tw ierdzą, że rząd  czerw ony jest przekonany o <•- 
sta tecznym  zw ycięstw ie w ojsk republikańskich.

Widoki są pomyślne
R y g a .  Z Kowna donoszą: „20-ty Am zius44 o- 

g łasza w yw iad  sw ego przedstaw iciela  u posła li­
tew skiego  w  W arszaw ie  Skirpy.

Z apytany  jakie są jego w rażen ia  w  Polsce, po­
seł Skirpa ośw iadczył, że p ierw sze jego rozm ow y 
z  min. Beckiem , jak rów nież audiencja u P . P re z y ­
denta Rzplitej odbyły  się w  szczególnie m iłej atm o­
sferze, co napaw a go najlepszym i nadziejam i na 
p rzyszłość. P oseł podkreślił z zadow oleniem , że 
natychm iast po w ręczeniu  listów  uw ierzy teln iają­
cych, zosta ł p rzy ję ty  na p ryw atnej audiencji przez 
P rezyden ta  Rzplitej w  obecności m inistra  B ecka i 
że rozm ow a toczy ła  się w  duchu bardzo  p rzy jaz­
nym.

Z apytany, jak zapatru je  się na p rzyszłość sto ­
sunków  polsko-litew skich poseł Skirpa stw ierdził, 
że w idoki są pom yślne.

Śmiertelny kój o ostatni skrawek 
ziemi łączący Barceloną z Walencją

S a r a g o s s a .  R ozgorzały  na froncie rzeki 
E bro walki, prow adzone z niespotykaną do tych­
czas zaciętością. Trzy dywizje powstańcze toczą 
bitwę z trzema brygadami czerwonymi, podczas 
gdy 3 inne stoją w  odwodzie, gotow e każdej chwili 
do rzucenia się w  w ir walki. C zerw one siły  zbro j­
ne o trzym ały  rozkaz poniesienia raczej śm ierci, niż 
cofnięcia się choć o krok.

Na tyłach brygad czerwonych ustawiono kara­
biny maszynowe, których ogień zapobiec ma jakim­
kolwiek próbom cofania się.

D ow ództw o w ojsk czerw onych z d e c y d o w a ło  
się za w szelką cenę bronić posiadanego nad morzem 
sk raw k a  tery to rium , przez k tó re  przechodzą ostał' 
nie drogi, łączące Katalonię z pozostałą H iszpania  
czerw oną.

Z najw iększym  pośpiechem  sprow adzane >-a 1/ 
frontów  południow ego i północnego b rygady  rezef' 
w ow e, a rty le ria  i czołgi.

Zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że rozpoczS' 
ta  w czoraj rano b itw a przyniesie na wschodnim 
froncie hiszpańskim  rozstrzygnięcie.

Czy Chamberlain pojedzte d© Włoch?
W i e d e ń .  Ze źródeł angielskich słychać, że 

premier Chamberlain nosi się z zamiarem przybycia 
do Rzym, celem złożenia w izyty Mussoliniemu. Mó­
wi się nawet o możliwości wzajemnych wizyt kró­

la Wiktora Emanuela w Londynie i króla Jerzeg 
VI-go w Rzymie.

„Popolo d‘Italia“ w y raża  przekonanie, że P0'  
jednanie Anglii z W łocham i zapoczątkuje w  Europ1 
now ą trw a łą  erę  pokoju.

Święta wojna
T o k i o .  Z m ongolskiej prow incji Suiyuan do­

noszą o pow staniu  8 ty sięcy  żołnierzy pod w odzą 
gen. O rato  Baszi przeciw ko prosow ieckiem u rzą ­
dowi w  T urkiestanie chińskim.

P rz y  poparciu w ojsk m uzułm ańskiego gen. M a- 
Czung-Yinga u tw orzono w ielką arm ię m uzułm ań­
ską, k tórej część w y ru szy ła  w  kierunku m. Akosu

$ 9
przeciw komunizmowi w chińskim Turkiestanie,

(400 km. na północ od m. Hotien w  południo^0' 
zachodniej części prow incji Sinkiang). G e n e ra ło ^  
O rato  Baszi i M a-Czung-Ying proklam ow ali 
tą  wojnę przeciw ko kom unizm ow i44, jeszcze lat® 
ub. roku, usuw ając sow ieto-filskich urzędnik0 
chińskich z obszarów  Hotien i Kasz.

Na sowiecko- 
mandżurskiej granicy
M o s k w a .  P ism a w schodnio-azjatyckie, om a­

w iając w ydarzen ia  na Dalekim  W schodzie, podają 
obliczenia, z k tó rych  w ynika, że na granicy sow iec- 
ko-m andżurskiej skoncentrow ano praw ie milion żoł­
nierzy po obu stronach. Sow iety  m iały skoncen tro ­
w ać około 400 000 ludzi regularnych  oddziałów , do 
k tó rych  należy jeszcze doliczyć rezerw istów , jak 
rów nież stan lo tn ictw a w ojskow ego o raz floty w o ­
jennej. Japończycy  mieli zgrom adzić 350 000.

Obecnie dużą w agę przypisuje się misji japoń­
skiego genera ła  Ishihary, k tó ry  p rzyby ł do Tschang 
tschun. Należy on do t. zw . „wielkiej tró jk i“ gene­
ra łów  japońskich (Doihara, Itagaki i Ishihara), k tó ­
rzy  przeprow adzili całą akcję oddzielenia M andżu- 
kuo od Chin.

G enerał Ishihara uchodzi za dow ódcę arm ii 
kw angtuńskiej, a rów nocześnie politycznego p rzed ­
staw iciela  Japonii w  M andżukuo, za zw olennika 
t. zw . „pozytyw nej polityki44 w  stosunku do S o ­
w ietów , k tó ra  jako ostatniego środka nie zaw aha 
się użyć naw et w ojny z Sow ietam i. W  w ojskow ych 
kołach japońskich krążą  pogłoski, że dow ódca so­
w ieckich w ojsk Dalekiego W schodu, m arszałek  
B lucher, jest skłonny n aw et działać na w łasną rękę, 
nie krępując się instrukcjam i M oskw y, gdyby te 
p rzec iw staw ia ły  się wojnie. W  tym  celu, co jednak 
pew nie nie zostało spraw dzone, przeniósł on siedzi­
bę swojej głów nej k w a te ry  z C habarow ska, bliżej 
g ran icy  Chiny, aby m ieć na uw adze koncentrację 
japońskich sił na pograniczu Z ew nętrznej Mongolii.

Komuniści liczą na pomoc 
f&osjl

P r a g a .  Dzienniki kom unistyczne z „Rude 
P ra v o 44 na czele zam ieściły  w ielką m apę, na k tórej 
plastycznie zobrazow ane są odległości cen trów  lot­
niczych w  Sow ietach i Francji od P rag i. W  kom en­
tarzach  dzienniki s ta ra ją  się przekonać czytelników  
o realności szybkiej lotniczej pom ocy Sowietów dla 
Czechosłow acji. Ponadto  ukazał się ponownie sze­
reg a rtyku łów , w skazujących na postępy technicz­
ne arm ii sow ieckiej i s ta ły  w zrost sił sow ieckich 
w  stosunku do arm ii państw  europejskich.

Wzmocnienie obronności 
Szwajcarii

B e r n .  W  tych  dniach odbyła się konferencja | 
przedstaw icieli w szystk ich  stronn ictw  politycznych, 
reprezen tow anych  w  parlam encie szw ajcarskim , z 
przedstaw icielam i departam entu  sp raw  w ojskow ych 
w  celu om ówienia w zm ocnienia obrony narodow ej. 
P rz y  obradach  by ł obecny szef departam entu  w oj­
skow ego, radca zw iązkow y M inger, pułkow nik W il­
le, szef sztabu płk. L abhart i inni w ybitni p rzedsta ­
wiciele sfer w ojskow ych. P rzy ję to  do w iadom ości 
plan przedłużenia czasu trw an ia  przysposobienia 
W ojskowego i w yrażono  życzenie rozbudow y for­
tów  granicznych i zorganizow ania odpowiedniej za ­
łogi (G renzschutz). O m aw iano też sp raw ę m iano­
w ania genera ła  arm ii szw ajcarsk iej już w  czasie 
pokoju, nie zaś dopiero z chwilą w ybuchu w ojny, 
jak przew iduje konsty tucja  szw ajcarska . W  konfe­
rencji wzięli rów nież udział p rzedstaw iciele  szw aj­
carskiej partii socjalistycznej.

Uchodźcy
P a r y ż .  G łów na fala uchodźców  cy w ilnyc]Je, 

w ojskow ych z Hiszpanii do Francji na razie 
płynęła. Około 4 tys. żołnierzy z rozbitych tr&®  ̂
dyw izji odesłano z pow rotem  do Hiszpanii rządom 
300 żołnierzy ośw iadczyło, że Woli powrocie 
teren  Hiszpanii narodow ej.

W  dalszym  ciągu jeszcze przez granicę pireU . 
ską nap ływ ają  oddzielne grupy uchodźców  cy ^  
nych i żołnierzy. y

P ra sa  praw icow a w  doniesieniach specjalni 
korespondentów , w ysłanych  nad granicę pireneJS* 
piętnuje zachow anie się gen. Galio, dow ódcy &  
bitego korpusu. Ów 35-letni generał p rzyby ł ze sw 
im sztabem  w  jednej z p ierw szych  grup uciek11}^, 
rów  na granicę Francji i od zam ieszkałego w  P0̂  
żu granicy  przew odnika zażądał dostarczenia sa]T i, 
chodu, aby jak najprędzej mógł p rzybyć  do n11 

ości Luchon. G d y 'p rzew o d n ik  nie chciałscow osci
sam ochodu dostarczyć, gen. Galio pow ołał się

cl*

sw oją rangę. Na to przew odnik  odpow iedział: »»i y Q„ 
bardziej, jeżeli pan jest dow ódcą tych  wojsk, 1° 
winien pan być w  s traży  tylnej, a nie na czele n 
k in ierów .44 . $

P a r y ż .  „Le M atin44 donosi z nad g ran icy*^  
trze j oficerow ie sow ieccy, k tó rzy  przybyli z uC. 
cami hiszpańskim i do Luchon, zażądali, by 
francuskie zam iast odsy łać ich do czerw onej H 
panii, odstaw iły  do dyspozycji am basady so^ i 
kiej w  P aryżu . Życzenie to zostało  spełnione. ^ 

Jednocześnie „Le M atin44 donosi, iż do LP° 
p rzyby ł drugi generał hiszpański, dow ódca 
b rygady  w ojsk  rządow ych, gen. Lopez Ferrafl

Chiński ,batalion śmierci*
złożony z samych kobiet.

Z Szanghaju donoszą: W  północnych 
uform ow ał się niedaw no oddział kobiecy, który „ 
s ta ł w cielony do arm ii m arszałka  Czang-Kai-
ka* cze1*N azyw a się „batalionem  śm ierci44, a na ^ ^
jego stoi Chen-Yin, zw ana rów nież H w a Mola * 
w ażana za chińską Joannę d4Arc.

Chen-Yin jest m łodą dziew czyną, k tó ra  
n iezw ykłej energii i odw adze, um iała zjednać s ^  
bardziej w iele kobiet ze w szystk ich  sfer spo 
nych. .

W  „batalionie śm ierci44 w alczy  17-letnia -e^p 
m andaryna obok 40-letniej żony ubogiego rze??s êK 
nika. Na rozkaz Chen-Yin każda z w olontan x 
gotow a jest do najbardziej w alecznych  czyn 
odw ażnie spogląda w  oczy śm ierci. karató'

Ulubioną bronią „batalionu śm ierci44 są K . ^ y  
ny ręczne i g ranaty , k tóre  w  rękach wolon 
szek  nigdy nie chybiają celu. ,

To też m arszałek  Czang-K ai-Szek częs* ^  
patrole kobiece, powierza.iac im w ażnesy ła  patro le kobiece, pow ierzając im 

nia.
Z „batalionu śm ierci44 rekru tu ją się 

agentki kontrw yw iadu.
r

Rozpowszechniał*1* 
naszą gazetę..



Zjazd 
Polskiej Sady

Między organizacyjnej 
W StasiacSi Zjednoczonych

Zarów no w  kraju, jak i w e w szystk ich  
środow iskach polskich zagran icą sp raw y  
i praca Polonii A m erykańskiej budzą ż y ­
we zainteresow anie. O grom na w  sw ej 
m asie, p raw ie pięciom ilionowa Polonia w  

• S tanach Zjednoczonych stanow i bow iem  
niezw ykle w ażny czynnik w  rozw oju ży ­
cia narodow ego.

Z okazji m ającego się odbyć w  dniu 
30 kw ietnia i 1 m aja r. b. Zjazdu Polskiej 
P ad y  M iędzyorganizacyjnej w  St. Zjedno­
czonych, pośw ięcam y tej naczelnej rep re ­
zentacji rodaków  za oceanem  poniższy 
artyku ł. Redakcja.

Zanim um ilkną ostatnie echa niedaw nego Kon- 
Sresu Polaków  w  Niemczech, przypom ną jeszcze 
raz słow a, k tóre  serdecznym  dźw iękiem  pobiegły 
2eń ku Polonii A m erykańskiej. Po ogłoszeniu P ra w d  
polaków , kierow nik naczelny Zw iązku Polaków  w  
Niemczech dr. Jan  K aczm arek pow iedział:

„W  kw ietniu b. r. (dn. 31. IV. i 1. V. r. b. — 
Przyp. red.) odbędzie się w  dalekim  Chicago wielki 
Kongres Polaków  ze S tanów  Zjednoczonych Arne- 
jYki Północnej. Rodakom  naszym  w  A m eryce na 
Kongresie ich P raw d y  Polaków  w raz  z pozdrow ie­
niem b ratersk im  dziś uroczyście z K ongresu nasze­
go p rzesy łam y  na znak jedności w szystk ich  braci 
^  N arodzie Polskim “.

W  ten sposób przez usta  sw ego przedstaw icie- 
ia, najw iększa na kontynencie europejskim , półtora 
biliona licząca Polonia zadokum entow ała ścisłą łą ­
czność z poczynaniam i czterech  m ilionów rodaków  
\  A m eryce. Nie jest to czczy frazes, rzucony na 
^ ia tr , lecz św iadom y w yraz , ogarniającego coraz 
p e rsz e  rzesze Polaków  poczucia, że nie w y s ta rc z a  
*°nsolidować w  sw ym  obrębie poszczególne środo­
wiska rodaków ; a trzeba  każde z nich zag rzew ać  do 
jak najbardziej pow szechnej w spó łpracy  z innymi, 
inaczej m ówiąc, trzeba  rozw ijać i pielęgnow ać łą ­
czność Polaków  na w szystk ich  odrębnych terenach  
^ g ran iczn y ch .

Dobrze się stało , że pod tym i w różbam i ob ra­
bować będzie tegoroczny Zjazd Polskiej R ady Mię- 
nzyorganizacyjnej w  S tanach Zjednoczonych, R a­
cy będącej niem al sym bolem  dążeń konsolidacyj­
nych na gruncie am erykańskim .

W arto  cofnąć się choć na krótko do chwili po­
wstania R ady M iędzyorganizacyjnej — tej rep re ­
zentacji Polonii A m erykańskiej, aby m óc następnie 
kon fro n to w ać  jej osiągnięcia z założeniam i.

Jeszcze w  końcu roku ubiegłego jedno z naj­
większych pism polskich za oceanem  „Dziennik Zje­
dnoczenia", w ychodzący  w  Chicago, pisał, w spo­
minając m otyw  pow stania  R ady:

. „Tylko w  chw ilach w ielkich w ypadków  dziejo­
wych zdobyw aliśm y się na p rzelo tny  w spólny wy- 
pUek, pow ołując do życia W ydzia ł N arodow y czy 
Z*°lską Radę O brony Społecznej, k tó re  spełniw szy 
We, ograniczone z resz tą  zadania z w iększą lub 

mniejszą chlubą, p rzesz ły  do historii. O sobie, p rzy ­
jętych pokoleniach, o w ejściu w  życie am erykań- 

jako zbiorow y i zorganizow any czynnik m y­
l i ś m y  tylko m etodą m yślenia organizacyjnego, 

zdobyw ając się na lot w yższy , obejm ujący dalej 
k re ś lo n e  kręgi... I p rzyszliśm y do przekonania, że 
 ̂szystkiego w ina jest b rak  w spólnego działania, 
rk  naczelnego k ierow nictw a, k tóre  by czuw ało 
k  całością zbiorow ego działania i w y tyczało  mu 

Właściwe drogi... R ezultatem  tych  roztrząsań  było  
jty^ołanie do życia  Polskiej R ady M iędzyorganiza- 

i jej p ierw szy  zjazd w  m aju 1936 róku.“ 
Obecnie jesteśm y w  przede dniu trzeciego  z 

.^ d u  zjazdu R ady, k tó ry  zam yka okres dw uletni 
f i  działalności. P ie rw szy  rok p racy  Polskiej R ady 
^ d z y o rg a n iz a c y jn e j  nazw ali nasi rodacy  za ocea- 
Ctn okresem  próby, z k tórej ta  insty tucja  w ysz ła  
Wycięsko. Nic w ięc dziw nego, że w  roku następ- 

to działalność jej popłynęła raźniej już w yżło- 
Jonym korytem , w  k tórej z lew ały  się w szystk ie  

^ z y n a n ia  Polonii o charak te rze  ogólnonarodo­

we k ^ dy m ow a 0 Pracach  R ady, trzeba  podkreślić, 
^  p ierze  w  nich pełen zain teresow ania , p rzynaj- 
^ ? ^ j  pośredni udział cała  Polonia A m erykańska. 
^  Prasie polskiej za oceanem  o Radzie coraz głoś- 

^  licznych artyku łach  om am iane są jej za- 
Mgi i k ry tykow ane  usterki. To dobry  objaw , na- 

ten ostatni. Znaczy, że akcja R ady  już „w eszła  
Odf ew<< P ° l° nn A m erykańskiej i s ta ła  się jej nie­
w a ż n ą  cząstką. A k ry ty k a  — byle tylko rzeczo-

jest czynnikiem  postępu.

W obecności K anclerza Millera rozpoczęto pra ce nad budow ą au tostrady  Salzburg—Wiedeń.
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Wynaradawia się 
jedyni® elem ent" 
mało wartości owy

Wśród lodowych pól

M Rodzice
z dziećm i W aszymi w do- 

jjju po polsku, uczcie je czy tać  i 
jłsać po polsku. Mowa ojczysta, 
w; skarb najdroższy, to spuścizna  

c®rej zaprzepaścić nam nie wolno

Praktyczne doświadczenia ostatnich stuleci 
wykazały, że n a p r a w d ę  w a r t o ś c i o ­
w y c h  ż y w i o ł ó w  albo w c a l e  n i e  m o ­
ż n a  w y n a r o d o w i ć ,  albo też można tego 
dokonać z wielkim trudem i bardzo powoli.

Cała korzyść jednak ogranicza się niemal 
wyłącznie d o ~ c h w i e j n y c h ,  a wskutek tego 
m a ł o w a r t o ś c i o w y c h  ludzi. Zdobycia 
ich nie można w żadnym wypadku uważać za 
korzystne i za stojące w jakimkolwiek stosun­
ku do związanych z tern c i e r p i e ń  i n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w .  Dla tego też we w z a ­
j e m n e j  o c h r o n i e  n a r o d o w o ś c i  w i­
dzę jeden z najbardziej godnych celów odpo­
wiedzialnej polityki państwowej.

A d o l f  H i t l e r  
Kanclerz Rzeszy i Wódz Narodu Niemieckiego.

Wielka afera w Rumunii
B u k a r e s z t .  W  zw iązku z w ielką aferą p rze­

m ytn iczą złota, p rokura tu ra  rum uńska w y toczy ła  
postępow anie karne 12 osobom, z k tó rych  3 pozo­
staw iono na wolnej stopie, w  tym  dyplom atę Buc- 
dugana i żonę byłego m inistra Xeni. Po przesłuchi- 
w aniach, k tó re  trw a ły  całą noc, w ydano 9 nakazów  
aresztow ania . Pięciu oskarżonych odstaw iono na­
tychm iast do w ięzienia śledczego. Są to dw aj w ła ­
ściciele banku C arlest Eanu. księgow y i pew na u- 
rzędniczka, oraz by ły  liberalny m inister Xeni. Ten 
ostatn i o trzym ał dopiero w  roku 1910 obyw ate lstw o  
rum uńskie i jest synem  pew nego tureckiego żyda 
ze Sm yrny, nazw iskiem  Haim Kleber. Xeni był 
p ryw atnym  sek re tarzem  rum uńskiego dyplom aty 
T ake Jonescu i m inistrem  spraw iedliw ości w  jego 
p ierw szym  rządzie. C zterech  oskarżonych zdołało 
zaw czasu  zbiec zagranicę. P raw dopodobnie w ładze 
rum uńskie zażądają od w ładz francuskich wzgl. 
szw ajcarsk ich  ich w ydania. Zbiegow ie ci, to w y ­
łącznie żydzi, a m ianowicie dy rek to r m iędzynaro­
dow ego to w arzy s tw a  w agonów  sypialnych Flavian 
(w łaściw ie Fischer), rzekom y adw okat Enescu (w ła­
ściw ie Ehrlich) i dw aj w yżsi urzędnicy banku Ko­
m orow ski i Loebel.

Wędrówki Beduinów
J e r o z o l i m a .  Rody beduińskie w  P alestyn ie  

i T ransjordanii rozpoczęły  em igrację do H edżasu i 
Nadżdu. O statnie zarządzenia  w ładz w ojskow ych 
krępujące sw obodę poruszania się, a poza tym  kon­
trybucje  i a resz ty  uniem ożliw iły Beduinom  w sze l­
ką egzystencję. W  dodatku rozeszły  się w śród  nich 
pogłoski jakoby w ładze zam ierzały  w prow adzić  o- 
bow iązek służby w ojskow ej z chwilą zm iany s ta tu ­
tu politycznego w  Palestynie.

Znowu katastrofa
bombowca angielskiego

L o n d y n .  W y d arzy ła  się w  pobliżu Dreffield, 
w  h rabstw ie  York trag iczna ka tastro fa  lotnicza. 
Jeden  z najnow ocześniejszych sam olotów  bom bo­
w ych  angielskich sił pow ietrznych  spadł i doszczęt­
nie się rozbił. P ięć  osób spośród załogi poniosło 
śm ierć.

W raz  z dzisiejszą k a tastro fą  lotniczą liczba pi­
lo tów  angielskich, k tó rzy  zginęli skutkiem  nieszczę­
śliw ych w ypadków  w  lotnictw ie w  ciągu p ierw sze­
go k w arta łu  bieżącego roku, w zrosła  do 52. Ogól­
na liczba ofiar śm iertelnych w  angielskiej broni lot­
niczej w yniosła  153 zabitych.

W i n n i p e g. O lbrzym ie tereny  K anady i Ala­
ski, rozciągające się na p rzestrzen i przeszło  
10 000 000 kim. kw. stanow ią przew ażnie  ziem ię od­
łogiem leżącą i przez kilka miesięcy co roku pogrą­
żoną w ciemnościach polarnej nocy. Dalekie te  o- 
kolice są podległe w ładzy  trzech biskupów  kato lic­
kich. Na ziemiach Alaski pracą m isyjną zajmują się 
am erykańscy  jezuici, zaś w śród  szczepów  tuby l­
czych nad Zatoką Hudsona i M ackenzie trudnią się 
duszpasterstw em  Oblaci.

Życie m isjonarzy na tej dalekiej P ó łnocy  jest 
bardzo uciążliwe. Eskimosi rozrzuceni są po całym  
tery torium  niew ielkim i grupkam i, składającym i się 
zaledw e z kilku rodzin. Od jednego osiedla do dru­
giego trzeba  nieraz jechać po parę tygodni, dzieli 
je bowiem  po kilkaset kilom etrów . P rzesz ło ść  tych  
ludów eskim oskich tonie w  m rokach tajem nicy do­
tychczas nie zupełnie jeszcze zbadanej. W iadom o 
tylko, że przed kilkoma wiekam i Eskimosi zostali 
odrzuceni do tych krajów  dalekiej P ółnocy  przez 
w rogie im szczepy. Eskimosi w iodą bardzo nędzny 
żyw ot, czerpiąc tak  żyw ność, jak ubranie i m ate ­
riał budow lany z łow ów  i rybo łóstw a. N azw a „Es­
kim os" oznacza „ten k tó ry  je na surow o". Eskim osi 
potrafią n ieraz podczas kilkodniow ego polow ania 
lub dalszej w yp raw y  nic nie b rać  do ust. Ale, gdy  
rezu lta ty  polow ania lub rybo łóstw a są pom yślne, 
potrafi Eskim os za jednym  zam ach pochłonąć kilka 
kilogram ów  m ięsa lub tłuszczu.

Mieszkania eskimoskie są bardzo ubogie
i sk ładają się przew ażnie z jednej tylko izby, w  
k tórej nie m ożna oczyw iście rozpalać ogniska z o- 
baw y, że ściany i sklepienie tej ze śniegu i lodu 
skonstruow anej lepianki pod w pływ em  ciepła się 
roztopią. W nętrze  „izby" eskim oskiej ośw ietla  jedna 
tylko m ała p rym ityw na lam pka oliwna. Ziemia jest 
zasłana  skóram i, k tóre służą w  dzień jako dyw any  
a w  nocy jako pościel. Kobiet jest na ogół w śród  
Eskim osów  znacznie mniej aniżeli m ężczyzn. Do 
p rzybycia  m isjonarzy istniał zw yczaj zabijania no­
w orodków  płci żeńskiej natychm iast po ich u rodze­
niu. W  tym  barbarzyńskim  zw yczaju  należy  szu ­
kać  częściow o p rzyczyny  w ygasan ia  tej rasy .

Eskimosi, k tó rzy  nie zostali jeszcze naw róceni 
na w iarę chrześcijańską, czczą boginię polow ania 
i rybołóstw a, od k tórej zależy  w szystko , pogoda i 
niepogoda, pom yślne lub niepom yślne łow y  i t. d. 
Je s t to potęga, z k tó rą  trzeba w alczyć za pośred ­
nictw em  czarow ników . M isjonarze, trudniący  się 
p racą  duszpasterską w  tych  szczepach, są bardzo  
niechętnie przyjm ow ani i zw alczani w szelkim i m o­
żliw ym i sposobam i przez czarow ników . Nie jeden 
misjonarz przepłacił własna głową swą gorliwość 
apostolską.

Nie w szystk ie  w ioski eskim oskie m ogą być za­
opatrzone w  prow iant co roku. Jeśli s ta tek  —  a zda­
rza  się to nader często — nie zdąży  w  ciągu k ró t­
kiego północnego lata  do trzeć do jednego z po rtów  
w  tych  okolicach, m isjonarze m uszą całkow icie do­
stosow ać się do w arunków  by tow ania  eskim oskie­
go, szyć sobie ubrania ze skór i pożyw iać się tym  
sam ym  co tubylcy  i czekać cierpliw ie p rzez ca ły  
rok na w ieści z rodzinnego kraju. N iedaw no pew ien  
m isjonarz po długim odcięciu od św ia ta  cyw ilizow a­
nego dow iedział się od razu o śm ierci sw ego ojca, 
m atki i braci, poległych na froncie. Jednocześnie 
dow iedział się m isjonarz o tym , że na św iecie sza­
lała W ielka W ojna. Aby m ieć pojęcie o całości o- 
b razu  egzystencji tych dzielnych m isjonarzy dale­
kiej Północy  trzeba  pam iętać jeszcze o strasz liw ych  
m rozach, jakie w  tych okolicach panują i k tó re  do­
chodzą do 70 stopni poniżej zera.

Mimo to jednak bardzo  wielu m isjonarzy, k tó ­
rzy  porzucili te okolice, czuje po tym  długie lata  
tęsknotę za tą  krainą lodow ych pól i śniegu.



Kalendarz dnia 
S o b o t a
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M arii Kleofasowej, M anelego 
Słow iański: D obrosław a 
Słońca wsch. 4.55, zach. 18.22 
Księżyca wsch. 12.21, zach. 2.15 

Kronika historyczna:
1241. Klęska w  bitw ie z T ataram i pod Lignicą, gdzie 

poległ ks. H enryk  Pobożny.
W . M istrz A lbrecht zostaje księciem  św ieckim  

1525. T. zw . sekularyzacja  P ru s  W schodnich 
1757. U rodził się W. Bogusław ski, ojciec tea tru  p.
Przysłowia ludowe:

W  kw ietniu po brzegach lody 
Niosą jęczm ienia urody.

Ciekawe wiadomości:
Do trudniej s traw nych  po traw  należy kaczka 

pieczona, k tórą  organizm  p rzysw aja  sobie po 6 i pół 
godzinach.
Rady praktyczne:

P lam y z czarnego tuszu na baw ełnie p rać w  
glicerynie, następnie w  m ydlinach.
Złote myśli:

T rzeba nieraz zginąć, aby  innym u torow ać d ro­
gę do zw ycięstw a, — um rzeć, aby dobrej spraw ie 
życia  zapew nić przyszłość.

— Z sądu. P rzed  sądem  w O lsztynie odpow ia­
dało 4 oskarżonych i to O skar Lunk z Elbląga, W ik­
to r Boenigk z O stródy  i dw uch hand larzy  byd ła  z 
R zeszy  jeden z W eissm ainu a drugi z M arkredw itz.

Lunk w ysy ła ł świnie tuczne m asow o do R ze­
szy, tygodniow o 300— 400 sztuk. T ranspo rty  te k ie­
row ane by ły  z O stródy  do R zeszy. L. deklarow ał 
zaw sze  niższą w agę, k rzyw dząc  przez to kolej. 
O szustw a te p rzy b ra ły  tak  w ielkie rozm iary , że L. 
sam  nie mógł ich dokonać bez pom ocy urzędnika 
kolejow ego Boenigka. P rzep row adzona kontrola 
w ykazała , że B. sta ł z handlarzam i byd ła  pod jed­
nym  płaszczem . D otychczas ustalono, że kolej zo­
s ta ła  oszukana na ogólną sum ę 40 tys. mk.

Lunk został skazany na 10 m iesięcy w ięzienia 
i 40 000 mk. g rzyw ny  lub dalsze 80 dni w ięzienia. 
Boenigk na 2 m iesiące w ięzienia. D w aj inni o skarże­
ni zostali uwolnieni z pow odu braku  dow odów .

— Maudy (M auden). R entobiorca Puff został 
m ianow any stróżem  gminnym.

—  Jedzbark (H irschberg). Pew nem u tutejszem u 
obyw atelow i skradziono z zam kniętego m ieszkania 
150 mk. Mimo natychm iastow ego śledztw a złodzie­
ja nie w ykry to .

— Saalfeld. Na niebezpiecznym  zakręcie pod 
w ioską M olitten zaszedł ciężki w ypadek  sam ocho­
dow y. Z derzy ły  się dw a sam ochody osobowe. Je ­
den z nich został m ocno uszkodzony. Kobieta, k tó ­
ra  k ierow ała  tym  sam ochodem  doznała pow ażnych 
okaleczeń, taksam o jej dziecko. M atkę i dziecko od­
staw iono do szpitala.

—  Brunswałd (B raunsw alde). W  niedzielę po 
południu, zm arł kow al S trużka  w  w ieku 54 lat. P o ­
grzeb  odbędzie się w  sobotę o godz. 10-tej przed 
południem.

—  W łasność gospodarza W eissa p rzeszła  w  
ręce  w ładz pow iatow ych, k tó re  po usunięciu s ta ­
rych zabudow ań postaw ią w  najbliższym  czasie 
now y gm ach szkolny. Dalej zakupiono 4 m orgi zie­
mi dla w ystaw ien ia  na m iejscu tym  obozu p racy  
dla dziew cząt.

— Kajny (Kainen). Już od jesieni ubiegłego ro­
ku zam knięty  jest dla ruchu kołow ego m ost nad 
Łyną. Ludność Kajn chcąc jechać pow ozem  do 
B runsw ałdu  musi jechać przez B arkw edę co p rzed­
łuża drogę, o 3 kilom etry. Należy się spodziew ać, 
że w ładze uczynią w szystko , by jak najrychlej u- 
m ożliw ić lepszą, dogodniejszą kom unikację.

—  Giławy (Gillau). W  niedzielę, dnia 27. 3. br. 
p rzyby ł do G iław  daw no oczekiw any zespół tea tru  
kukiełkow ego. Już na godzinę przed rozpoczęciem  
zaczyna się napełniać k lasa ludźmi, gdyż n iek tórzy  
nie widzieli jeszcze tea tru  kukiełkow ego. Pogoda 
b y ła  m arna. Mimo to zebrało  się dużo ludności, i 
nikt nie pożałow ał, że p rzy b y ł na to p rzedstaw ie­
nie S ztuczka p. t. „O Kasi co gąski zgubiła“ w szy st­
kim się bardzo podobała, a jeszcze w ięcej św ietne 
w yprow adzen ie  tej sztuczki. To też w szyscy  obec­
ni hucznym i oklaskam i dziękow ali aktorom  i że­
gnali ich z życzeniem , by  przybyli w net z nową 
sztuczką do Giław.

— U r o c z y s t o ś ć  s z k o l n a .  W  niedzielę, 
dnia 3 kw ietnia u rządziła  szkoła polska w  G iław ach 
z okazji zakończenie roku szkolnego piękną u ro ­
czystość. Na program  uroczystości sk ładały  się pie­
śni, w iersze i z tea trzyk i. D ziatw a w yw iąza ła  się 
doskonale ze sw ego zadania, za co zebrani ją da­
rzyli licznymi oklaskam i.

Po tej u roczystości przybyli do nas goście z 
O lsztyna, a z nimi gość ze Śląska, k tórego  przem ó­

wienie dodało nam nowej otuchy do dalszej tak 
nierów nej walki o nasze słuszne praw a.

KRONIKA ZIEMI MALBORSK1EJ
— M albork (M arienburg). Za białego dnia zo­

sta ł napadnięty pewien 70-letni s tarzec  i dotkliw ie 
pobity. Napadu dokonały z zem sty 3 kobiety, m atka 
z dorosłym i córkam i.

— Kw idzyn (M arienw erder). W  czasie od roku 
1934 do 37 w ybudow ano w powiecie tutejszym  700 
osad. W  najbliższym  czasie w ybudow ana zostanie 
now a osada, składająca się z 50 domów.

Z MAZOWSZA
— O lsztynek (Hohenstein). Krótko przed m ia­

stem  spłoszyły  się konie pew nej furm anki. Furm an 
strac ił panow anie nad końmi i w óz w padł do ro­
wu. Konie natom iast oderw aw szy  się od w oza pę­
dziły dalej i w padły  przed pomnikiem na sam ochód. 
Jeden z koni pokaleczypł się i został zastrzelony .

Rozogi (Friedrichshof). W  m iejscow ości tu ­
tejszej niema ani jednego żydow skiego sklepu. 
O statnie żydow skie przedsiębiorstw o przeszło  w 
tych dniach w ręce aryjskie.

— D źw ierzuty  (M ensguth). Pew ien  sam ochód 
z D źw ierzut, znajdujący się w drodze do Szczytna, 
najechał na zakręcie szosy na m aszt od p rzew o­
dów telegraficznych. Sam ochód został uszkodzony. 
K ierow ca sam ochodu nie doznał żadnych okale­
czeń.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
W SCHODNICH

— W ystruć  (Insterburg). W alte r U rbat, p row a­
dząc sam ochód, najechał na drzew o przydróżne. 
U. doznał pow ażnych okaleczeń i został p rzew ie­
ziony. do szpitala.

— Kranc. O byw atel tu tejszy P. liczący 60 lat 
popełnił sam obójstw o przez pow ieszenie. Pow ód 
sam obójstw a nie jest znany.

KRONIKA POGRANICZA
— Złotów. W  w iosce P rochy  zaszedł nieszczę­

śliw y w ypadek. 74-letni grózek Karol Kobs został 
w  czasie karm ienia bydła, napadnięty  przez byka  
i tak  ciężko raniony, że zm arł w krótce.

—  Nowekramsko. Piękna u roczystość zakoń­
czenia roku szkolnego i popisy dziatw y  dla rodzi­
ców  posiada w  N ow ym kram sku kilkoletnią tra d y ­
cję. W  roku bieżącym  odbyła  się ta  u roczystość  u- 
biegłej niedzieli p rzy  bardzo licznym  udziale nie 
tylko rodziców , ale i gości, tak, że m iejscow a sala 
zapełniona było po brzegi.

Po  w stępnej pieśni postnej przed  oczym a w i­
dzów  przesuw ały  się ze sceny  barw ne obrazy  sz tu ­
czek, rozbrzm iew ały  pieśni i śliczne słow a chóro­
w ych  i solow ych deklam acyj oraz dialogów. A cze­
go tam  nie było. B yły  dzieci, szukające w  lesie 
grzybów , by ła  w iew iórka, pszczółka, m rów ki, pol­
ny  konik, duszki szkolne, urocze w różki itd. W dzię­
czni w idzow ie nagradzali m ałych ak to rów  huczny­
mi oklaskam i.

Skończyły  się w reszcie  popisy dzieci, a na salę 
p rzyby ł gorąco oczekiw any „Z ajączek44, niosąc ol­
brzym ie kosze ze słodyczam i dla dziatw y. Zapano­
w ał radosny gw ar, rozb łysły  oczy dziecięce w ese­
lem, drobne rączki ściskają torebki, podarow ane 
przez  „zajączka“, k tó ry  nie zapom niał też o dziat­
w ie najm łodszej — przedszkolnej.

P iękną tę uroczystość zakończono pieśnią: 
„W szystk ie  nasze dzienne sp ra w y 44.

—  Głomsk. W  dniu 29 m arca  w  K rólew skiejw si 
odbyw ała  się w  m iejscow ej karczm ie zabaw a  ta ­
neczna, w  k tórej pom iędzy innymi w ziął udział nie­
jaki Jan K. z Głom ska. P rzypadek  chciał, że na za ­
baw ę p rzyby ł rów nież szw agier w yżej w ym ienio­
nego m łodzieńca, dw aj śm iertelni w rogow i. To też 
epilog spotkania nie trudno odgadnąć. K. pod w p ły ­
wem  alkoholu zadał sw em u szw agrow i kasketem  
(Totschlager) strasz liw y  cios w  głow ę, kw alifikują­
cy go do łóżka.

W ielka izba karna  w  Pile skazała  winnego za 
ciężki u raz cielesny na 100 mk. g rzyw ny  w zględnie 
20 dni w ięzienia.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Z U e b a c h pod A kw izgranem  (Aachen) piszą 

do nas:
Kochani C zytelnicy  i Czytelniczki „G azety  

O lsztyńskiej44!
P ragnę do nas sk ierow ać parę  słów . Może 

moje słow a za pośrednictw em  W aszym  do trą  i do 
tych  rodzin polskich, k tóre  nie abonują gazety  pol­
skiej.

Jestem  długoletnim  czytelnikiem  „G azety  Ol­
sz tyńsk iej44 i tak  ją pokochałem  jak w łasną m atkę.

M atka bow iem  karm iła mnie sw ą piersią, uczyła 
m ow y ojczystej i Skład Apostolski. A gazeta  nasza 
także nas karm i codzień od now a s tra w ą  duchową, 
dostarcza nam  codzień now ych soków  życiow ych. 
A jak serdeczne, jak pełne życzliw ości są napom­
nienia naszej gazety , jej nauki i przestrogi. Ona nas 
broni i strzeże  przed szkodliw ym i w pływ am i. Oby 
tak  w szyscy  czyteln icy  zechcieli zachow ać te nau­
ki i przestrogi i wedle nich postępow ać. Ale z żalem 
trzeba  stw ierdzić, że niejedna prośba naszej gazety, 
do nas skierow ana, nie znajduje tego posłuchu, 
k tóregoby znaleźć powinna. W ielu m am y wśród 
nas rodaków , k tó rzy  polskiej gazety  nie posiadają* 
U bolew ania to godne i nie pow inniśm y spocząć 
agitacji za naszą gazetę. Kilku now ych abonentów 
zw erbow anych  przez nas dla gazety  naszej, to już 
bardzo doniosły czyn. W  ten sposób pokażem y, że 
um iem y nie tylko gadać ale i działać.

Postępujm y jak postępuje każdy dobry gospo­
darz, k tó ry  w  sw ej przezorności pam ięta o w szyst­
kim w  swoim  gospodarstw ie, w szędzie sam  doglą* 
da i spraw dza, sam  czy robota zosta ła  wykonana- 
Nie spuszcza się na innych. Tak i m y nie wierzm y 
ślepo obcym, lecz słuchajm y rad  swoich ludzi, swo­
jej gazety . Urodziliśm y się Polakam i i pochodzimy 
z ojców i praojców  Polaków  i Polakam i wiernym i 
zostać  chcem y do końca życia  naszego.

W ierny  Czytelnik.
O d  R e d .  D ziękujem y za liścik i przesłane 

nam  pozdrow ienia. Życzone pocztów ki wyślemy* 
Załatw im y także tę drugą prośbę i życzym y we­
sołych św iąt. Podczas obchodu prosim y pamiętać 
o gazecie. P ozdraw iam y.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Niedziela, 10 kwietnia 1938.
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Bogurodzica44. 8.0® 

Dz. poranny. 8.15 A udycja dla wsi. 9.00 Nabożeń­
stw o. 10.30 P ły ty . 11.30 Tr. ze Szkoły P ra cy  Spn' 
łecznej w  Cieszynie. 12.03 Poranek  sym foniczny  ̂
Katowic. 13.00 P rzeg ląd  kulturalny. 13.10 „Peregry* 
nacja do Ziemi Św iętej44, recy tac ja  prozy. 13.30 MU" 
zyka  obiadow a. 14.15 A udycja dla wsi. 15.45 W szy' 
stkiego po trochu — aud. dla dzieci. 16.05 Konceft 
rozryw kow y. 16.45 Pogadanka. 17.00 „Na daleki*^ 
m orzach44 — aud. m uz-słow na. 17.50 Chw ila Biura 
Studiów . 18.00 Aud. m uzyki religijnej. W yk. Ork* 
Filh. W arsz. 19.00 T ea tr W yobraźni: „Pokłon Zjj 
zw yc ięstw o44 — kopozycja słuchow iskow a. 19.3® 
Arie operetkow e w  w yk. polskich śpiew aków . 20.3® 
P rog r. na jutro. 20.40 P rzeg ląd  polityczny. 20.3® 
Dz. w ieczorny. 21.00 W iad. sportow e. 21.15 0$°' 
w ieść o B eethovenie (aud. ostatnia): „Sym fonia ra' 
dości44. 22.50 O statnie wiadom ości. 23.00 Muz. tafl*

Toruń.
8.30 Audycja dla wsi. 10.30 M uzyka z płyt. 13.®® 

Życie kulturalne na W ielkim  Pom orzu — felieton* 
15.45 „W  cieniu palm ow ego m irażu44, — felieton* 
19.30 „Z regionu do regionu44 „Fif za fif44 czyli „Ok° 
za oko44 — aud. regionalna. 20.10 Im presje muz}" 
czne (płyty). 20.35 W iad. sport. 23.00 M uzyka ta®*

Druk i nakład S. Pieniężnego w  O lsztynie. Redak' 
to r za dział ogłoszeniow y rów nież S. Pieniężny' 
D. A. III. 1938: 1111. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1. 12.3*

Pocztówki wielkanocne
Bilety z życzeniami wielkanocnymi

sztuka 5 fen. yP ^
poleca

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej".

Sprzedam meMe
jadalnię (bufet 3.70 m.), sypialnię, pokój męski i W  
tepian. W szystko  dobrze utrzym ane- Rynek 9,

A u g u s t y n  S t e f f e n

Biblioteka warmifska
Rm. V

Rymy dziecięce, zagadki i przysłowia 
rymowane z Warniji

Zbiór polskich pieśni ludowych 
z Warmjl, Tom I Rm.

>» ». >» »* Tom II Rm.
>* •* >* „ Tom III Rm.

poleca
Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej**'

Struny do skrzypiec 
struny do mandolin 
fcelofonjum 
piórka mandolinowe
poleca

Kslęg. ,6azefy Olszfyńsfci^

^



Dodatek do nr. 82 „Gazety Olsztyńskiej**

Dar posłów śląskich
Dla upam iętnienia t. zw . Sesji Śląskiej (konw en­

cyjnej) Sejm u R zeczypospolitej, odbytej od dnia 
21 -go do 30-go lipca 1937 r. posłow ie śląscy  ofiaro­
wali M arszałkow i Sejmu p. S tan isław ow i C arow i 
rzeźbę z w ęgla, p rzedstaw iającą górnika śląskiego.

Na zdjęciu — śląska rzeźba z węgla.

Po zgonie płk. Edwarda House‘a.
W  zw iązku ze zgonem  pł. E dw arda  H ouse‘a, 

Wielkiego przyjaciela Polski, w ieloletniego najbliż­
szego doradcy  P rezy d en ta  W ilsona, oraz jednego ze 
W spółtw órców  trak ta tu  w ersalskiego, reprodukuje­
my zdjęcie p rzedstaw iające pomnik płk. H ouse‘a w 
Parku P aderew skiego  w  W arszaw ie.

Pom nik ten został ofiarow any m iastu przez 
Ignacego Paderew skiego .

w śród  nieopi-

40 karabinów maszynowych dla armii
W  sobotę na pl. M arszałka Piłsudskiego w  W ar- W szystk ie  C. K. M .-y ofiarow ane armii przez 

szaw ie odbyła się u roczystość przekazania arm ii Kupiectwo są oznaczone napisem : „Dar Kupiectwa
40_u ciężkich karabinów  m aszynow ych z pełnym  C hrześcijańskiego4, m ającym  podkreślić łączność
w yposażeniem  (konie i biedki) zakupionych przez kupiectw a polskiego z wojskiem  i jego udział w
G łów ny Komitet Zbiórki K upiectw a C hrześcijan- dziele dozbrojenia armii.
skiego na Fundusz O brony N arodow ej działający Na zdjęciu — rzut oka na ufundow ane przez
przy  Naczelnej Radzie Z rzeszeń K upiectw a Pol- Kupiectwo Polskie dla arm ii ciężkie karabiny ma-
skiego. szynow e.

Radość życia.
W  niem ieckich szkołach obow iązkow e są lek­

cje gim nastyki na św ieżym  pow ietrzu.
Na naszym  zdjęciu w idzim y fragm ent bez tro ­

skiej zabaw y uczenie jednej ze szkół berlińskich, 
w parku szkolnym .

Obrona przeciwgazowa w Czechosłowacji.
W  tych  dniach odbyły  się w  P radze  Czeskiej 

wielkie ćw iczenia p rzeciw gazow ej obrony biernej 
z udziałem  w ojska i społeczeństw a.

Na zdjęciu — żołnierz czeski w  m asce gazow ej 
w czasie ćwiczeń.

Uroczyste wkroczenie Legionu Austriackiego 
do Wiednia.

Apel Legionu A ustriackiego na placu B ohaterów  Austrii z terenu  R zeszy Niemieckiej 
W iedniu, po u roczystym  przybyciu  do stolicy sanego entuzjazm u ludności.



wtresee o młode pokolenie

Wychowawcze znaczenie obrazków
D zieci in teresu ją  się w szystkim , co 

je zajm uje i chętnie na tym  skupiają 
swą uwagę. W śród wielu zabaw  już w 
najm łodszych latach , oglądanie obraz­
ków książek z ilustracjam i należy do 
najm ilszych. W idocznie obrazki te po­
ch łan ia ją  jego duszę w najw iększym  
stopniu, piż najm isterniej sporządzone 
zabaw ki z drzew a czy m etalu. A dziec­
ko, oddając się tem u zajęciu nie odczu­
wa przy tym  większego zm ęczenia. Po­
za zabaw ą jednak —  obrazki spełnia­
ją w ażne zadanie, k ształcą um ysł dziec­
ka w różnych kierunkach. O brazki prze­
de w szystkim  nasuw ają tem at do roz­
m owy, w zbogacają słownik dziecka 
przez zastosow anie now ych w yrazów  i 
zw rotów , uczą spostrzegać, porów ny­
wać, w ysuw ać w łasne, dziecięce w nio­
ski, pobudzają nad to  w yobraźnię tw ór­
czą, ćw iczą pam ięć, rozw ijają fan tazję , 
nad to  dają  w prost naukę, k tó ra  w ypły­
w a z treści obrazka, a zależy od jego 
należytego om ówienia.

T o też obrazki, k tó re zna jdą  się w 
ręku dziecka, m ogą mu przynieść duże 
korzyści. Lecz aby te korzyści były isto­
tne, my sam i m usim y mu pom óc. O tóż 
dziecko pow inno najpierw  obserw ow ać

obrazek, by m óc w ypow iedzieć w łasne 
spostrzeżenia i uwagi, a my dopiero m o­
żemy mu zw rócić uw agę na niedostrze- 
żone szczegóły lub sprostow ać błędy. 
W ten bowiem  sposób uczym y dziecko 
rozum ow ania.

K ażdy obrazek jednak, oglądany 
przez dziecko musi być dostosow any do 
jego w ieku i jego rozw oju umysłowego. 
Przy tym  obrazek ten  musi być w yko­
nany starann ie , aby mógł kształcić u- 
czucia estetyczne dziecka. P onad to  
treść obrazów  pow inna być prosta , by 
dziecko z łatw ością m ogło nazyw ać 
przedm ioty  na obrazku przedstaw ione, 
o raz aby dziecku nie spraw iało tru d n o ­
ści opisanie samego obrazka. G dy 
dziecko po trafi już swe spostrzeżenia 
w ypow iadać, należy przyzw yczajać je 
do planow ego opow iadania, t. zn. aby 
um iało ono przedstaw ić, co widzi z jed ­
nej czy drugiej strony obrazka. Z  kolei 
m ożna dać dziecku do oglądania kilka 
w iążących się treśc ią obrazków . Aby 
zaś wyćwiczyć pam ięć dajem y dziecku 
obrazek do dokładnego obejrzenia, po 
czym  chow am y go i polecam y, by ono 
wypow iedziało w szystko, co zaobserw o­
wało. W  ten sposób dziecko ćwiczy

w ierność pam ięci i uczy się dokładnie 
obserw ow ać oglądane przedm ioty.

Jeżeli m am y history jkę obrazkow ą 
—  m ożem y opow iadać ją dziecku, a ono 
kolejno pokazyw ać będzie palcam i, o 
czym m owa. Po czym samo m oże już 
opow iedzieć treść tej historyjki. N asza 
ro la  będzie teraz  polegała na tym, by 
popraw ić tylko błędne czy n iedokładne 
spostrzeżenia dziecka.. M ożemy także 
polecić dziecku samo opisanie obrazka, 
k tó re  opisuje pow iastkę. D ziecko opisze 
je chętnie ale już w łaśnym i słowam i, 
wzbogaconym i o szereg now ych w yra­
zów. I tu ta j my m usim y dziecku zw ró­
cić uwagę na n iedostrzeżone szczegóły 
lub uzupełnić braki. W  ten sposób dzie­
cko ucząc się obserw ow ać, w cześnie bę­
dzie przyzw yczajało  się do należytego 
rozum ow ania i popraw nego w ypow ia­
dan ia swych myśli.

Dziecko więc pa trząc  codziennie na 
obrazki, na książki z obrazkam i, patrzy  
na nie teraz inaczej, codzień coś nowego 
widzi.

W  ten sposób obrazek w yw iera swój 
kształcący  w pływ na rozwój dziecka.

Zamiast rewolweru — mikroskop
W ciszy laboratorium odkrywa się zbrodniarzy

Czasy pow ażnych, zam yślonych 
Szerloków  H olm esów  m inęły dziś bez­
pow rotnie. S krupulatny, m yślący „ka­
tegoriam i d e d u k c y jn y m i w zór detek­
tywów, należy do przeszłości. Dziś w 
pościg za zbrodniarzem  udaje się li­
czony, zaopatrzony  w m ikroskop m iast 
sześciostrzałow ego rew olw eru. Sam 
zaś pościg w łaściw ie odbyw a się na uli­
cach ruchliw ych, zatłoczonych m iast, 
lecz w ciszy laboratorium . „Szkiełko 
m ędrca" jest nieubłagane, nie pozwoli 
się oszukać, trop i bez zm ęczenia, i do­
kazuje cudów.

D aw niej czas był sprzym ierzeńcem  
zbrodniarza . Po upływ ie kilku lat n a j­
w ytraw niejszy detektyw  zapom niał 
szczegółów  zbrodni. Dziś czas w k ry ­
minologii nie istnieje zupełnie.

W  roku 1933 zam ordow ano na u li­
cach Sofii znanego adw okata G aw ry- 
łowa. M ord popełniony został na u- 
stronnej ulicy. Świadków okropnego 
czynu nie było zupełnie. Sądzono po­
wszechnie, że dok to r G aw ryłow  został 
zabity przez jakiegoś rabusia. P rzy za­
bitym  nie znaleziono bowiem  portm o­
netki oraz złotego zegarka.

P rzypuszczano jednak m ożliwość 
jakiejś zem sty, G aw ryłow  bowiem  za­
m ieszany był w różne pow ażne afery.

Pościg trw ał długo. W reszcie, zda­
w ało by się —  przestano  się nim  zaj­
mować zupełnie, w idząc bezskutecz­
ność wszelkich usiłow ań.

W zaciśniętej pięści ofiary  znalezio­
no kaw ałek w łosa. W idocznie podczas 
szam otania się z napastnikam i, G aw ry­

łow usiłow ał schwycić za głowę jednego 
z nich.

W  ciszy labora to rium  krym inologi- 
cznego zbadano włos dokładn. i — m oż­
na powiedzieć —  zakonserw ow ano z 
odpow iednim i adnotacjam i. Potem , z 
biegiem czasu badano  wiele ludzkich 
włosów, najrozm aitsze odcienie —  po­
rów nyw ano, spraw dzano bez przerw y. 
W łosy ludzkie, na pozór podobne do 
siebie, różnią się jednak  sw oją budow ą. 
Jest jeszcze wiele innych różnic, k tóre 
baczne oko uczonego p o tra fi zaobser­
wować.

Aż w reszcie pew nego dnia odnale­
ziono w łaściciela owego włosu. Po skru­
pu latnych  badan iach  uczeni doszli do 
wniosku, że zbrodniarz został odkryty.

A resztow any niejaki W łodzim ierz 
W ilków w ypierał się wszelkiej winy, 
lecz zbudzony pew nego razu  ze snu w 
ciem nym  pokoju i zapytany  znienacka, 
co zrobił z rew olw erem , k tórym  zam or­
dow ał G aw ryłow a, w yjaśnił w pół śnie, 
że b roń  rzucił do pew nej ubikacji.

Spraw a została  w yjaśniona po pięciu 
latach!

W  S tanach  Z jednoczonych na skutek 
rozw ielm ożnionego bandytyzm u —  po­
licja została  w yposażona we wszelkie 
now oczesne u rządzen ia badaw cze. W  
ubiegłym  m iesiącu w Chicago udało  
się rozpoznać zbrodniarzy  już nie na 
podstaw ie jednego w łosa, a jego m ikro­
skopowej w prost części.

Do pew nego m agazynu fu te r w padło 
dw óch zam askow anych bandytów . J e ­
den z nich trzym anym  w ręku rew ol­
werem  autom atycznym  steroryzow ał o- 
becnych, podczas gdy drugi zabierał

najdroższe fu tra . W  pew nej chwili szef 
firm y rzucił się na opryszków. N astą ­
piła k ró tk a  w alka, podczas k tórej zroz­
paczony właściciel m agazynu usiłow ał 
na próżno w ydrzeć drogocenne fu tro  z 
rąk  zbrodniarza. W tej chwili padł 
s trza ł —  to tow arzysz rabusia strzelił 
do kupca.

Bandyci zbiegli. R zucono się na ra ­
tunek ofierze. W szystko jednak było 
za późno. K upiec zm arł na m iejscu.

Pościg za zbrodniarzam i nie dał żad­
nego rezu lta tu . Personel m agazynu nie 
zdaw ał sobie naw et spraw y z w yglądu 
napastników , k tórzy byli szczelnie za­
m askow ani.

R abusie n atu ra ln ie  nie om ieszkali 
zatrzeć w szelkich śladów. W ym yli do­
kładnie ręce, oczyścili naw et paznok­
cie!

Po kilku dniach zaaresztow ano 
dw óch podejrzanych  pasażerów  w w a­
gonie kolejowym , idącym  do F iladefii. 
Bandyci byli niezm iernie zdziwieni, gdy 
zaczęto  im robić dokładny m anicure. 
W ydobyto spod paznokci niew iedzialne 
dla ludzkiego oka drobiny. Położono 
je pod szkiełko m ikroskopu i oto oka­
zało się, że są to m aleńkie cząsteczki 
w łosów owego drogocennego fu tra , k tó ­
re dostały  się tam  podczas w yryw ania 
łupu z rąk  kupca. W ładze nie po trze­
bow ały już tez p rzyznan ia się m order­
ców. Is tn ia ł dowód niezbity winy.

K rym inologia w dzisiejszych cza­
sach dochodzi do takiej doskonałości, 
że m ożna zaryzykow ać tw ierdzenie, iż 
nie m a już zbrodni niew ykrytej.

N auka w ydała w ojnę przestępcom  
i to wojnę skuteczną.

Rzeźnik z Santo Domingo
Złodziej, oszust i zbrodniarz —  prezydentem republiki

talentowi I charakterowi powierzyłby
losy R zeczypospolitej, w zruszy się wiel­
ce z pow odu hołdu, jaki składam y Sy­
nowi

N a wyspie H aiti w M orzu K ara ib ­
skim leżą dwie republiki: m niejsza, za­
chodnia połow a wyspy stanow i republi­
kę m urzyńską H aiti, —  a w iększa, 
wschodnia, republikę Santo Dom ingo, 
zam ieszkałą przez m ieszczanów , o krwi 
europejskiej, afrykańskiej, hinduskiej, a 
naw et syryjskiej.

N a granicy m iędzy tymi republikam i 
odbyła się w początkach  października 
1937 r. krw aw a m asakra. P ijane oddzia­
ły w ojska i policji republiki Santo D o­
m ingo rzuciły się na spokojnych H aity j- 
czyków, m ężczyzn, kobiety i dzieci, i za­
m ordow ały w sposób niesłychanie b ru ­
talny, około pięć tysięcy osób. Całe ko­
row ody sam ochodów  ciężarow ych, ocie- 
kających^krw ią, odw oziły zn iekształco­
ne ciała w kierunku m orza, gdzie już 
czekały głodne rekiny. Inne ciała oble­
wano gazoliną i palono, kupy tych ciał 
paliły się wolno, przez długie dni w ca­
łej okolicy panow ał nie dający się opi­
sać odćr.

W parę dni potem rzeź ponowiono.

* Tym  razem  już nie tylko nad  granicą, 
ale na całym  obszarze republiki Santo 
Dom ingo. H aity jczycy w Santo D om in­
go mieli swą praw dziw ą noc św. B artło ­
m ieja.

K to  w ydał rozkaz do tego m asowego 
m ordu? D y k ta to r generał R afael L eoni­
das T rujillo . Jest on absolutnym  w ład­
cą wyspy. U żyw a ty tu łu  „G eneralisi- 
m o", poza tym K ongres, stosujący się 
najściślej do życzeń dyk tato ra , nadał 
mu piękny ty tu ł „D obrodzieja O jczy­
zny", „D oktora U niw ersy te tu*4 i „A d­
m irała" , mimo, że m arynarka republiki 
sk łada się z jednego statku , na którym  
znajduje się jedna arm atk a  i kilka k ara ­
binów  m aszynow ych. N iebaw em  d y k ta­
to r m a otrzym ać jeszcze jeden ty tu ł — 
m a zostać „D ożyw otnim  Prezydentem ".

Z upełnie słusznie najstarszy  uniw er­
sytet am erykański dał mu ty tu ł h onoro ­
wego dok tora  nauk  ekonom icznych i 
politycznych. Bo na tydzień przed u ro ­
czystą prom ocją d y k ta to r dał n am acal­
ne dowody niezw ykłej zręczności oko-

[ nom icznej. M ianow icie, w łaśnie na ty ­
dzień przedtem  kupił od senato ra  Jaim e 
M ota gospodarstw o o 8 km od stolicy i 
zapłacił za nie 10 000 dolarów , a w parę 
dni później sprzedał to gospodarstw o 
skarbow i państw a za okrągłą kw otę 100 
tysięcy dolarów .

9-letni synek dy k ta to ra  k ró tko  po u- 
rodzeniu dostał nom inację na pułkow ni­
ka wojsk republiki i pobiera pełną pen­
sję pułkow nikow ską. Żeby synka jesz­
cze bardziej uczcić, przezw ano do tych­
czasow y plac K rzyszto fa  K olum ba w 
mieście Santo Dom ingo na plac Ram fi- 
sa, bo tak  w łaśnie na imię synkowi. Po­
za tym  przysługuje synkowi ty tu ł „P rze­
św ietnego D ziecka". Bardzo ładną rezo­
lucję pow ziął w spraw ie synka P a rla ­
m ent Republiki. Brzmi tak: „P rzypom ­
nijcie sobie, o obyw atele, z jaką przy­
jem nością wielki F ilip  M acedoński o- 
trzym ał pośw ięconą gałązkę w aw rzynu, 
k tó rą  m u A leksander w ręczył na polach 

i C heronei". I dalej „Serce ojca tego zna- 
1 kom itego m ęża, którego patrio tyzm ow i,

Składka na pom nik dyk tato ra , a tak­
że na budow ę willi dla niego była przy' 
m usowa.. Ściągano ją  zarów no w śród u- 
rzędników , jak  i w śród osób prywat­
nych.

W  sali, w której ty ran  udziela audi­
encji, s to ją  cz tery  karab iny  m a sz y n o w e *  
W czasie audiencji cz terech  s tr z e lc ó w  
m ierzy z nich do publiczności. Osoby* 
stara jące  się o audiencję, o trzym ują P?“ 
uczeni, że opuszczając gabinet dyk' 
ta to ra  należy iść tyłem , tak , aby był sta- 
le zw róconym  tw arzą  do dyktatora* 
Z resztą  d y k ta to r nie w ierzy naw et naj­
bliższym  przyjacielom . Z darza  się, xe 
jednego w ieczora zaprasza p r z y ja c ie 13 
na kolację, a zaraz  po pow rocie do do­
m u przyjaciel zostaje aresztow any 113 
czas nieograniczony.

P rzed  p aru  laty  w S tanach  Zjedno­
czonych um arła  dziew czyna pochodzą­
cą z Santo  Dom ingo. R odzina przewio­
zła ciało na wyspę, aby je pochować » 
grobow cu rodzinnym . N im  statek  z cJ3[ 
łem przybył do portu , w ładze skądś ° ' 
trzym ały  w iadom ość, że w ciele są u' 
kryte plany tyczące rew olucji. Wob6° 
tego w ładze celne posiekały ciało n.3 
drobne kaw ałki, tylko po to, żeby się 
przekonać, że planów  nie ma.

W  ostatn ich  w yborach na prezyde11 
ta  był tylko jeden kandydat: Trujm 0' 
Odezwy w yborcze zaczynały  się 0  ̂
słów: “Bóg i T ru jillo". Po w yborach, ^  
czywiście zw ycięskich, cała praca n^ 
pisze inaczej, tylko „T rujillo  i Bóg j 
W szystkie gazety, jeżeli chcą nadal 
chodzić, m uszą na pierw szej stronie c° 
dziennie um ieszczać napis, zawieraj^0' 
hołd dla d y k ta to ra  i hym n pochw a’11' 
na cześć jego osobv.

Obyw ateli rozstrzeliw uje się nie B° 
rzcj niż w Rosii: w śród rozstrzelany0̂  
są pisarze i dziennikarze, którzy 
chcieli zam ieszczać pochw ał na cz° 
dyk ta to ra , urzędnicy, k tórzy  nie brali 
działu w zebraniach hołdowniczy0 ’ 
plan tato rów ie , k tórzy poskarżyli się>. 
woisko kradnie krowv. studenci i Pr fdusorowie, k tórzy na jakim ś zebra 
przem aw iali trochę za gorąco. Przed P 
ru laty  zam ordow ano 609 chłopów 
to, że nie godzili się na wyw łaszcz61) 
ziemi — w tym  sam ym  czasie w yrżną 
to 1000 w ięźniów, z tego znaczną cZ? 
spalono żvwcem w w iezieniu w N i^113' 

T rujillo  m a przeszłość bujną. ^  /"j 
ku 1911 okrad ł pocztę w San Cristo*^ 
i m usiał się ukryw ać, aż przyszła reVV̂ , 
lucja, po której wrócił do stolicy. ^  
nak krótko potem  został aresztow any < 
kradzież bydła. W  roku 1918 sfałszoW^ 
czek, za co dostał 6 m iesięcy więzi6|k - 
W  czasie od r. 1916 do 1924 repnb 1 ^  
Santo  D om ingo zaję ta  była przez ^  
ska am erykańskie. Jednak  w roku ł 
A m erykanie odpłynęli. T rujillo  b y ł '1*-, 
dy oficerem  republikańskiej gwardii 
rodow ej. Dzięki kilku sprytnym  osZ 
wom i sfałszow aniu  papierów  aWaI*cje 
w ał bez zachow ania kolejki, a wr 
został naczelnym  dow ódcą gwardu* ^  
spisach płac armii figuruje m n ó s tw o ^  
sób, k tóre nigdy w życiu nie zrobiły 
razu: „N a ram ię b roń". Żołnierze ^

dna*0sta ją  16 dolarów  m iesięcznie, 
tego połow a w ędruje do kieszeni dy ^ 
tora. Ci żołnierze, k tórzy  protestoW 
znikali nagle w niew ytłum aczony sP.gi 
sób. W ięc te raz  n ikt już nie protes^ ^  

O statn ie w ybory przyniosły Pre>0' 
dentow i duży sukces: dostał więcej % 
sów, niż było upraw nionych  do £‘ ^  
wania. W praw dzie pewien sędzia ^ ,y . 
N ajw yższego w yraził się, że takie ^  
bory to oszustw o, ale gdy nazajutrz ^  
no zbudził się ze snu, zauważył, 
środku sypialni stoi karab in  m aszy11 0.. 
gotow y do strzału , a obsługa kię6- ' gpy 
bok. W obec tego sędzia uciekł z W> 
najbliższym  statkiem . st*ł

H andel i przem ysł republiki 
zm onopolizow any w rękach r0 
dyktato ra . R zeźniom  wolno 
bydło tylko za pośrednictw em  ^  tyte­
ra, do niego należy cały handel 
niem , on też m a m onopol na je 
W skutek tego ceny utrzym ania w 
ju wzrosły ogrom nie. Zaś repre^6 ^  
tów  firm  am erykańskich, które 
ru ją  z przedsiębiorstw am i PreZ^ zlJte^ 
zam yka się w więzieniu pod zar 
know ań politycznych Jednak r° 
sądow ych się nie wyznaczy.

Co było przyczyną rzezi w P^ 9K 
niku? O tóż ze w zględu na zbliżal^r cfi4 
wybory chciał d y k ta to r p o k a za 10 fTy ^
rękę w stosunku do n ;cp op ll“ 
H aityjczyków .



(Ciąg dalszy)
P rebb le  został aresztow any 

dziś po południu  w Yorku. Ju ż  go 
/przyw ieźli do m iasta. Zdążyłem  
/przesłuchać tego człowieka — on 
nie m a nic wspólnego z tą  sprawą.

— Dziwi m nie to n iezm iernie — 
w trąc ił R obert L aw rence.

— Pan nie ma praw a nikogo o- 
skarżać bezpodstawnie — uciął 
ostro Ronald Hardy. — Panie Har- 
rigan, proszę się udać do pokoju 
pana Edwina Lawrence‘a i przy­
nieść dwa;-małe kluczyki. Muszą 
być w szufladzie^ biurka.

Zanim  Jo h n  ruszy ł z miejsca, pa­
ni B ardw ell rzekła:

— W b iu rk u  nie m a żadnych k lu ­
czy. J a  bym  je  znalazła, bo dziś po 
południu  opróżniłam  w szystkie szu 
flady.

— Jed n ak  pan  będzie łaskaw  zo­
baczyć, panie H arrigan .

Jo h n  pobiegł na górę. W ysunął 
środkow ą szufladę i u jrza ł rzeczy­
wiście dw a m ałe k luczyki — te  sa­
me, k tó re  sierżant policji znalazł 
pod m ateracem . O ile pam iętał, 
R onald H ardy  zabrał w ówczas te  
klucze. Teraz tu  leżały. To m u się 
w ydało trochę dziwne, lecz nie za­
s tanaw ia ł się dłużej, zaniósł klucze 
na dół i w ręczył je  inspektorow i.

— K to z państw a zna te klucze?
O becni obejrzeli je  po kolei i o-

św iadczyli zgodriie, że pierw szy raz 
w idzą te  klucr • '

— P an ie  R: n, pan będzie
uprzejm y i o d ^ :esie z pow rotem  
te  klucze — pow iedział R onald H ar 
dy. — A teraz  chciałbym  się rozm ó­
wić w  cztery  oczy z panem  Fenw ic- 
kiem .

Jo h n  udał się z pow rotem  na 
pierw sze piętro. U płynęło zaledwie 
p arę  m inut, gdy rozległo się pu ­
k an ie i do pokoju Johna wszedł 
R onald  H ardy.

— Tak — rzekł przyciszonym  
głosem. — Teraz pan m usi poka­
zać, co pan  um ie, panie H arrigan. 
W łożył pan  klucze do szuflady 
b iu rka?

— Tak jest, panie inspektorze. 
Zdaw ało mi się, że wówczas pan 
je  zabrał.

— I pan się nie pom ylił. Ale 
p rzed  dw iem a godzinam i włożyłem  
je  znów do szuflady. N iech pan 
słucha uważnie: zaraz odchodzę,
lecz powrócę w krótce. W pokoju 
Prebble* a znalazłem  jeszcze jeden 
klucz i teraz  o każdej porze mogę 
w ejść do tego domu. N adarza się 
sposobność do schw ytania m order­
cy. M am  m ało nadziei, że to mi 
się uda, jednak  tak iej sposobności 
zaniechać nie wolno. — Spojrzał 
n a  zegarek. — Dochodzi dziew ią­
ta . P raw dopodobnie za godzinę 
w szyscy pójdą spać. O jedenastej 
n iech pan  w yjdzie na ko ry tarz  — 
ale cicho, oczywiście i — jeśli w  ca­
łym  dom u będzie spokojnie, niech 
pan  zgasi św iatło  w  tym  pokoju. 
N ik t nie pow inien wiedzieć, że tu  
p rzy jd ę  dziś w  nocy i będę w  p ań ­
skim  pokoju. Czy pan dobrze zro­
zum iał, o co chodzi?

— T ak jest, panie inspektorze, 
może m i pan  zaufać.

— Więc pan  inspektor w raca je ­
szcze do m iasta?

— Nie. D ojadę sam ochodem  ty l­
ko do szosy i tam  go zostawię. — 
Przypuszczam , że n ik t go nie u k ra ­
dnie w  nocy.

— M ożna byłoby postaw ić wóz w 
garażu  lady Allendale...

H arrigan  pokręcił głową. Jednak  
w szedł do sąsiedniego pokoju, p rze­
konał się, że kluczyki są w  szufla­
dzie, potem  wrócił, w y ją ł klucz 
z zam ku, p rzysunął sobie krzesło, 
u siad ł przy  sam ych drzw iach i 
przym knął je  bezgłośnie.

No, panie H arrigan , n iech się 
pan kładzie do łóżka i śpi spokoj­
nie.

— Teraz n ie m ógłbym  zasnąć...
— Cicho... — syknął inspektor. 

— Niech pan  nie śpi, jeśli nie chce, 
ale w szelkie rozm owy już są skoń­
czone. P roszę zgasić światło.

Dźwięczało to tak  energicznie, że 
John  bez sprzeciw u usłuchał rozka­
zu. Noc była księżycowa i H a rri­
gan m ógł widzieć sy lw etkę n ie ru ­
chomo siedzącego inspektora.

Oczywiście, o spaniu nie mogło 
być mowy. Jo h n  w słuchiw ał się 
z natężeniem  w ciszę, lecz nie sły­
szał naw et oddechu inspektora. Od 
czasu do czasu spoglądał na świecą­
cą tarczę swojego zegarka.

Dwunasta... D w unasta trzydzieś­
ci... P ierw sza.

I nagle na ko ry tarzu  rozległ się 
ledwo dosłyszalny hałas, potem  ci­
che skrzypnięcie podłogi, po k tó ­
rym  w szystkie nerw y Johna n ap rę­
żyły się jak  s tru n y  stalowe. W y­
prostow ał się bezgłośnie, o ta rł o 
ko łdrę zim ne spotniałe dłonie.

A może m u się przesłyszało? Mo­
że to tylko k rew  szum iała
w  uszach?...

P rzynajm niej dziesięć m inut
upłynęło w  zupełnej ciszy. Potem  
Jo h n  spostrzegł, że inspektor pod­
niósł się z krzesła.

Dalsze w ydarzenia  potoczyły się 
z w ielką szybkością.

R onald H ardy  pchnął gw ałtow ­
nie drzwi i kieszonkow ą lam pką 
elek tryczną ośw ietlił sąsiedni po­
kój, z którego w  tej sam ej chwili 
rozległ się zdław iony okrzyk.

Jo h n  zerw ał się na  rów ne nogi, 
lecz u jrza ł obraz, k tó ry  go przykuł 
do m iejsca: przed biurkiem , z ręką 
jeszcze tkw iącą w  szufladzie, stała 
pochylona... panna A gata Forster.

— Panie H arrigan, proszę zapalić 
św iatło — rzek ł z niezm ąconym  
spokojem  R onald H ardy.

John  przekręcił w yłącznik: ja ­
skraw e św iatło zalało pokój rozpra­
szając nerw ow e naprężenie.

—Proszę siadać, panno Forster!
K obieta podniosła głowę i John  

spostrzegł z najw yższym  zdum ie­
niem, że jej tw arz świeciła dziw ­
nym  głębokim  spokojem. Zdaw ało 
się, że tylko oczy były  ciem niejsze 
niż zwykle, ale nie zdradzały  s tra ­
chu ani naw et zmieszania.

U siadła posłusznie.
— Panno Forster, może pani ze­

chce wytłum aczyć...
Sięgnęła do szuflady w yjm ując 

kluczyki.
— Oczywiście. C hciałam  to za­

brać.
John  doznał w rażenia, że Ronald 

H ardy  b y ł zaskoczony szczerością 
odpowiedzi. Spodziew ał się p raw ­
dopodobnie w ykrętów .

— Cieszy m nie bardzo, że pani 
nie odm aw ia w yjaśnień. Wobec te ­
go staw iam  spraw ę otw arcie: kto 
zam ordow ał A rchie‘go L aw ren- 
ce‘a?

— Przypuszczam , że pan rów nie 
dobrze o tym  wie.

Inspek to r poważnie skinął głową.
■— Edw in -Lawrence.
Jo h n  by ł tak  dalece zaskoczony, 

że nie w y trzym ał i w ydał okrzyk, 
k tó ry  zadźw ięczał jak  skarga. P an ­
na F o rster spojrzała i uśm iechnęła 
się mimowoli.

— T ak — odpowiedziała.
N ikły  uśm iech zam arł i po chw i­

li znikł z jej w arg. W estchnęła 
parokro tn ie  i przyłożyła dłoń do 
piersi, jak  gdyby uczuła nagle do­
tk liw y  ból w  sercu.

Jo h n  pa trza ł na n ią  rozszerzony­
m i oczami.

— T ak  —- pow tórzyła. — Edw in

Law rence go otruł... a ja  nie mo­
głam  przeszkodzić.

— A kto zam ordow ał Edw ina La- 
w rence‘a?

Potrząsnęła energicznie głową. 
Pochyliła się nieco naprzód, oparła 
się dłonią praw ej ręk i o stół.

— Spodziew ałam  się tego p y ta­
nia. N ikt go nie o tru ł. To b y ł tylko 
nieszczęśliwy w ypadek. Zabiła go 
kaseta stalowa. Spadła m u na gło­
wę, gdy sta ł w  lochu wieży. Nie je ­
stem  dew otką, ale gotowam  uw ie­
rzyć, że to była k ara  Boska. Zaw i­
niłam  chyba o tyle, że kaseta spa­
dła z góry.

John  w estchnął z u lgą — więc 
nie ona zam ordow ała starego La- 
w rence‘a. M iał ochotę podejść do 
niej i uścisnąć je j mocno dłoń.

— M usi pani przyznać, panno 
Forster, że to tłum aczenie jest m a­
ło przekonyw ujące — podjął Ro­
nald  H ardy. — P an i zachow anie się 
po tym... nieszczęśliw ym  w ypadku 
świadczy raczej, że było jednak  
przestępstw o. P an i częściowo za ta r­
ła, częściowo poplątała ślady stóp, 
pani zam knęła wieżę, uk ry ła  klucze 
i kasetę... k rótko mówiąc, postąpi­
ła pani ja k  człowiek, k tó ry  p lanu ­
jąc m ord, przew idział w szystkie 
szczegóły, aby nań  nie padło podej­
rzenie.

P rzy  tych  słowach tw arz  panny 
Forster sta ła  się surow a i skupiona.

— Nie wiem, czy m i się uda w 
ogóle pana przekonać. Spróbuję 
jednak  w yjaśnić, może m oje zacho­
w anie się w yda się wówczas m niej 
podejrzane.

— Bardzo o to proszę, panno F or­
ster. Sądzę, że nie trzeba pani 
ostrzegać, jak ie  znaczenie będzie 
m iała praw dom ów ność.

— O, nie, panie inspektorze. Ro­
zum iem  doskonale, że pan  m nie za­
aresztuje, że dojdzie w następstw ie 
do n iezm iernie przykrej spraw y są­
dowej, k tó ra może się skończyć n a­
w et w yrokiem  skazującym .

— Za dużo zachodu, panie H ar­
rigan... Jeszcze nie wszystko, p ro­
szę słuchać d a le j: gdy opuszczę ten  
dom, niech pan  otworzy drzw i do 
sąsiedniego pokoju i uważa, by tam  
n ik t się nie zakradł. Tylko niech 
pan  nie zaśnie, na  miłość Boską!

Jo h n  w skazał z uśm iechem  na 
stos powieści krym inalnych..

— Z abiorę się do lek tu ry . Sądzę, 
że m nie sen nie zm orzy przy ta ­
kich książkach.

— Dobrze. M am  jeszcze parę 
m inut czasu. Zaw iozłem  do m iasta 
blaszane pudełko, k tóre pan  zna­
lazł w  ogrodzie. Bardzo m nie in­
teresow ała zaw artość flaszeczek. 
Okazało się, że w  brązow ej był 
kw as pruski, a w  niebieskiej tro ­
chę m orfiny zm ieszanej z kw asem  
pruskim . Na obu flaszeczkach są 
ślady palców, na ich zbadanie już 
nie m iałem  czasu. M usgrave tym  
się zajm uje. P rzesłuchałem  n a­
prędce P reb b le£a. M am w rażenie, 
że ten  człow iek nie m a nic wspól­
nego z m orderstw am i. U ciekł ze 
strachu. O baw iał się, że na rozpra­
w ie sądowej w yjdzie na jaw , że on 
się nazyw a Smeeth... no i tak  dalej. 
D rugi powód b y ł nie m niej w aż­
ny: P rebb le  się obawiał, że jego 
narzeczona, pani Pykew ood z nim  
zerwie, ponieważ będzie uw ażała 
gc za oszusta m ającego dużo ciem ­
nych plam  na sum ieniu. Policja 
aresztow ała P reb b le‘a, gdy jechał 
do swojego szwagra, k tó ry  miesz­
ka w  Hull. Chciał stam tąd  nap i­
sać do pani Pykew ood. W ierzę 
w  każde jego słowo... Jes t jeszcze 
jeden  ciekaw y szczegół. P rzeszu­
kując jego pokój znalazłem  w k ie­
szeni k u rtk i ten  skraw ek papieru. 
W ie pan, co to jest?

Jo h n  w ziął pogniecioną kartkę , 
k tó rą  m u w ręczył Ronaid H ardy, 
i przeczytał:

„W ątpię bardzo, czy go dziś... 
Pow iedz Oldze, że pos- "1
i że 8 środków  jest gotowych. : 
więc niech będzie ostrożna”.
— Ależ tO rjest d ru g ^  połow a 

kartk i, k tó rą^znalazłem  ^ w  krza­
kach koło opuszczonej stróżów ki. 
Ten sam  ch a rak ter pisma.

Inspek tor w y ją ł z kieszeni jesz­
cze jeden  kaw ałek  papieru , zesta­
w ił obie połówki i przeczytał: 

,?S ta ry  coś zwąchał. W ątpię b a r­
dzo, czy go dziś będę mogła się 
pozbyć. Pow iedz Oldze, że po­
słaniec już u  m nie by ł i że 8 środ­
ków  jest gotowych. W szystkie 
są b. tru jące, więc niech będzie 
ostrożna”.
— P an  się domyślił, oczywiście, 

kto to .p isa ł?  — zapy ta ł Jo h n  roz­
czarow any nieco tym , że kartka , 
k tó rą  uw ażał za n iesłychanie w a­
żny dowód, okazała się w  gruncie 
rzeczy niew innym  św istkiem  p a­
pieru.

— P isała  tę k a rtk ę  pani Pykew o­
od i przedw czoraj w ieczorem  posła­
ła ją  P reb b le‘owi przez sw oją słu­
żącą. P rebb le  przeczytał kartkę , 
podarł, połowę w yrzucił, d rugą po­
łowę przez roztargnien ie w etkną ł 
do kieszeni kurtk i.

— A jednak  to dźwięczy bardzo 
podejrzanie! — zaw ołał John: — 
S ta ry  coś zw ąchał. „W ątpię b a r­
dzo, czy go dziś będę mogła się po­
zbyć”... Co to m a znaczyć?

Ronald H ardy  uśm iechnął się.
— W ytłum aczenie jes t zupełnie 

proste. K obieta nie odznacza się 
osobliwą inteligencją, poza tym  u- 
żyła w yrazów  przy ję tych  w  poto­
cznej mowie: „stary” — to jej oj­
ciec; czy go dziś będ^ mogła się po­
zbyć” też m a niew inne znaczenie. 
Chciała przez to powiedzieć, że 
w ątpi, czy tego dnia będzie m ogła 
się spotkać z P rebblem , poniew aż 
s ta ry  Scot rzeczywiście coś zw ą­
chał i p ilnow ał córki. Zazwyczaj 
w ykradała  się z dom u przez okno, 
gdy ojciec zasypiał, znacznie rza­
dziej udało się je j w ym ykać pod 
innym  pretekstem ... No, już czas, 
m uszę uciekać. Więc n iech pan  za­
raz otw orzy drzw i do pokoju E d­
w ina Law rencea.

Ronald H ardy położył dłoń na 
klam ce, lecz odw rócił się nagle i 
szepnął:

— Czy pan pam ięta, co m ów ił 
P rebble w  lochu w ieży? Kogo on 
w idział w  p ark u  w  nocy ze środy 
na czw artek? To by ła  kobieta, 
praw da?... M am nadzieję, że ją  u j­
rzym y dziś, jeśli będziem y m ieli 
trochę szczęścia... albo spraw a po­
zostanie na zawsze niew yjaśniona.

Inspek to r skinął głową i znikł. 
Jo h n  się zamyślił. P rebb le  spot­

kał kogoś w  parku  tej sam ej nocy, 
gdy u m arł A rchie Law rence. W y­
raził przypuszczenie, że w idział pa­
n ią B ardw ell, lecz dodał n a tych ­
m iast, że to m ogła być rów nie do­
brze pani Fenw ick.

W każdym  razie ostatn ie słowa 
Ronalda H ardy‘ego były  bardzo 
przejrzyste.

P an i B ardw ell, albo pani F en­
wick... jedna z n ich m iała na su­
m ieniu potw orne m orderstw a. Ale 
która?...

XXVI.
Jo h n  podkradł się po cichu do 

schodów i za trzym ał się nasłuchu­
jąc: w  całym  dom u panow ała m art­
w a cisza. W rócił do swojego poko­
ju  i zgasił św iatło. Była dokładnie 
jedna m inu ta  po jedenastej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

FE R i t y  R O C K  E R
»o w i e $ £  k r y m i n a l n a

i R I I K t ł D
E U G E N I U S Z A
J A Ł U C K I E G O AJEMNICA



Przyjazd posła litewskiego do Warszawy.
W e w torek  w ieczorem  p rzyby ł do W arszaw y  

p ierw szy  poseł Rzeczypospolitej L itew skiej w  Pol­
sce płk. Kazimierz Skirpa, do tychczasow y delegat 
L itw y  do Ligi Narodów.

P. min. Skirpa został pow itany na dw orcu 
G łów nym  przez radcę M. S. Z. B ohdana Kościał- 
kow skiego.

Na zdjęciu — p. min. Skirpa w  tow arzystw ie  
radcy  Kościałkowskiego i sek re ta rzy  P oselstw a L i­
tew skiego w  W arszaw ie  po przybyciu  na dw orzec 
Główny.

Pierwszy poseł Rzeczypospolitej Polskiej w Kownie
W  tych dniach p rzyby ł do Kowna p ierw szy  

poseł i m inister pełnom ocny Rzeczypospolitej Pol­
skiej przy rządzie litew skim  p. F ranciszek  C har- 
w at, do tychczasow y poseł R. P. w  Rydze.

Złożenie w ieńca przez p ierw szego posła R ze­
czypospolitej Polskiej w  Kownie p. min. C harw ata  
na płycie M auzoleum  M arszałka Józefa P iłsudskie­
go w  W ilnie, przed w yjazdem  do Kowna. Panu m i­
nistrow i C harw atow i to w arzy szy  woj. Bociański, 
w obecności przedstaw icieli m iejscow ych w ładz.

Pow itan ie pierw szego posła R. P . w  Kownie 
min. C harw ata  na granicy polsko-litew skiej przez 
naczelnika sąsiadującego z granicą pow. M ariam - 
polskiego (w  m undurze), w  chwili przekroczenia 
przez min. C harw ata  gran icy  litew skiej w  drodze 
do Kowna.

Serce twórcy nowoczesnych olimpiad spoczęło 
w Olimpii.

W  św iętym  mieście greckim  w Olimpii spoczę­
ło serce  barona P io tra  de Coum bertina, tw órcy  no­
w oczesnych olimpiad.

W  obecności członków  m iędzynarodow ego Ko­
m itetu Olimpijskiego z jego prezesem  hr. Baillet- 
L atour na czele i członków  rządu greckiego, nastę ­
pca tronu ks. P aw e ł złożył urnę ze sercem  ojca 
olimpiad do specjalnej k ryp ty . M om ent ten p rzed­
s taw ia  nasze zdjęcie.

Pierwsza konferencja polsko-litewska w Augustowie
W  tych dniach zakończyła w A ugustowie sw e 

prace p ierw sza oficjalna konferencja polsko-litew ­
ska o charak terze  technicznym , której zadaniem  
było, stosow nie do w ym ienionych w  dniu 19 m arca 
not, opracow anie planu uruchom ienia z dniem 31-go 
m arca br. bezpośredniej kom unikacji lądowej, w od­
nej, pow ietrznej, telefonicznej, telegraficznej, i rzą ­
dow ej pom iędzy W arszaw ą a Kownem. P race  ko­
misji odbyw ały  się w języku polskim i litew skim  i 
zosta ły  zakończone odpowiednim  protokółem .

Na zdjęciu — D elegacja litew ska na w ym ienio­
ną konferencję: l) generalny dy rek to r kom unikacji 
na L itw ie inż. Tuskalis, p rzew odniczący  delegacji 
litew skiej, 2) w icedyrek to r inż. Augustajtis, 3) na­
czelnik W ydziału  w  L itew skim  M. S. Z. M acznetis, 
4) dy rek to r poczt Banajtis, 5) radca p raw ny  M. S. 
Z. — K ryyickas.

Delegaci polskiej przew odniczył w icedyrek tor 
D epartam entu  Politycznego M. S. Z. Gwiazdoski.

Wystawa rysunków i szkiców Jana Matejki 
w Muzeum Narodowym.

W  M uzeum N arodow ym  p. m inister W yznań 
Religijnych i O św iecenia Publicznego prof. W . 
Św iętosław ski dokonał w  obecności P rezyden ta  
S tarzyńskiego  i przedstaw icieli sfer a rty stycznych  
stolicy o tw arc ia  w y s ta w y  rysunków  i szkiców  Jana 
M atejki. W y staw a  ta  zorganizow ana i p rzygo tow a­
na  przez Koło H istoryków  Sztuki U niw ersy tetu  J. 
Piłsudskiego ma upam iętnić w szystk ich  100-ą rocz­
nicę urodzin Jana M atejki.

Zdjęcie p rzedstaw ia  min. Sw iętosław skiego w 
czasie zw iedzania w y staw y  słuchającego w yjaśnień 
udzielanych przez dr. Zygm unta B atow skiego. O- 
bok stoi P rezy d en t m. st. W arszaw y  Stefan S ta ­
rzyński.

Nowy polski statek handlowy.
Na zdjęciu — nowy polski statek handlowy 

M/S „Oksywie", zbudowany w Finlandii dla S. A. 
Żegluga Polska w Gdyni.


